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Przebieg obrad w podkomisjach
górnośląskich.

K&l'Owlce. (PAT). D elegacya p o lsk a  w y d a la  
n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t p raso w y  z dnia 11 h m -  
p ra .Le we w szystk ich  podkom iisyach naraz ie  ma* 
ją, jeszcze c h a ra k te r  ogólnej w ym iany  zdań , przy  
ciem  każda s tro n a  m a m ożność w ypow iedzenia 
sw oich poglądów , Prace podkom isyi węglow ej 
■ą najbardziej posunięte naprzud, a sprawa sa* 
m ego węgla w przeważnej części już zała tw iona. 
Obecnie podikomiisyia za ję ła  się kw esty  ą ru d y . 
S p raw a  t a  bardzo w ażna i skom plikow ana, je s t 
p rz e d m io te m  szczegółow ych b ad ań . W pudko* 
m isyi zw iązku  pracodaw ców  i pracobiorców  ba* 
d a n o  szczegółowo in .en cy e  decyzyj w ielk ich  mo* 
carsfw  z dn ia  20 p aźd z ie rn ik a  br. i zastanaw ia* 
Do się nad  inleirprotaicyą te jże  decyzyi oraz nad  
sk u tk am i, jak ie  pociągnęłaby  za sobą w prakty* 
ce ta k a  lu b  in n a  in te rp re ta c ja . W  P °d k °m isy i 
oenrony m niejszości om awiano sprawy, dety* 
ezęce kościoła katolickiego i  ew angelickiego.

K atow ice. (FAT). 0  sobotn ich  ro kow an iach  
n iem iecka  d e leg acy a  w ydala , n a s tę p u ją c y  komu* 
niikat p rasow y: W szy stk ie  p o d k o m isje  puzystą* 
p iły  w sobotę dio nb ra d  oad zapiania,mi, k tó re  im  
po  w ierzono. P ow ołano  p rz y te m  sze reg  rz,e,czj* 
znaw ców  częściowo n a  kon fereneye w stępne czę* 
ściowu na  posiedzen ia  podkom isyi. Szczegółow e

o b rad y  podkom isy i p raco d aw có w  1 pracobior*  
ców, były  w ypełn ione w yw odam i przedstaw icie* 
li niem ieckich zw iązków  Robotniczych i urzędni* 
czych. N a najb liższem  zeb ran iu  te j p o ak o m isy i 
p rz y jd ą  do głosu  polscy “rzeczoznaw cy. W  korni" 
syi ochrony m niejszości, w k tó re j pod o b rad y  
w eszły  sp raw y  kościoła, niem ieccy przedstaw i* 
ciele d u ch o w ień stw a  kato lick iego  i ewangeli* 
ckiego w  zupełnej zgodzie p rzed staw ili stano* 
w isko niem ieckie. P o d k o m isy a  kolejow a posta* 
mówiła zwiedzić w na jb liższy ch  dn iach  wszyst* 
kie p rzyśle  dw orce g ran iczn e  N iek tó re  podfko* 
m isye m a ją  ob rad o w ać  tak że  i  przez niedzielę. 
W e w szystk ich  podkam isy ach  obrady to czą  się  
w ję z y k u  niem ieckim .

Konfereneye p. Olszowskiego 
z ludnością polską,

K atow ice. (PAT). P e łnom ocn ik  rz ą d u  poiskie* 
g< p. O lszowski odbędzie w najb liższych  d n iach  
konferencyę z przedstaw icielam i górnośląsk ie j 
p ra sy  po lsk ie j i p o lsk ic h  o rg an izacy j spolecz* 
nych celem  po in fo rm ow ania  ich o p rzeb iegu  ro* 
k o w ań  oraz w y s łu ch an ia  życzeń lu d n o śc i górno* 
ś lą sk ie j. ,

K a to w ic e  (PAT.) Z as tęp ca  p e łn c m e c n ik a  rz ą -  
idiu n iem ieck iego  p. Leiwaid, odbył w Bjrlfonuuf w 
epb tę  konfeirncyę z p raed staw ic .ce la ip i m em ie- 
cikiej p ra sy . W ed łu g  dzisie jszej , O std cu tsch e  
M org-m post“ p. L ew ald  p o d k reś lił przedew szy- 
s tk ieem  tę  k o rz y s tn ą  okoliczno,Ąść, że o d b y w a­
ją  się o b rad y  n a  G. S iąsk u , uz*ęki czn iu  je s t 
m o żn o ść  p o w o łan ia  w każdej ch w ili rzcczoznaw  
c6w w szyatkichdzieclzin i kó ł. N a tu ra ln ie  n ie  
je s t  po żąd an e , by rzeczozaiawcy b ra li ciągle u- 
d z ia i w p osiedzen iach  podkom isy i, gdyż p ra c a  
z d u żą  ilo śc ią  u czestn ików  n ie  je s t zuyl k o rz y s t­
n a . N a sonotniern posiedzeeim u p o lk o  m isy ; o- 
c h io h y  m n .e js io sc i p raco w an o  n a d  k w sty a jn i 
k o śc le ln en ii i  d la  tego pow ołano  p rzed staw ic ie li 
d u c h o w ie ń s tw a  k a to lick ieg o  i ew angelick iego . 
N a pon iedzia łkow e obrady  zaproszono m ie jsco ­
w ych  r z e e.ezo z n a we ó>w dr, U rb an k a , R rh a rd ta  i 
B ra n d ta . (Dr. U rb an ek  był k ie ro w n ik iem  n ie ­
m ieck iego  k c m isa ry a tu  p lebiscytow ego, A w rardt 
je s t k ie ro w n ik iem  n iem ieck ich  zw iązków  robo- 
rtmiczych, p. B ra n d t k ie ro w n ik iem  n .em ieck ieh  
o rg a n iz a ć i^  sccj a lis tycznych). Byłoby przed- 
w czesnem , m ia ł m ów ić p, L ew ald , gdyby s;ę 
chc ia ło  p rzepow iedzieć coś pew nego o obecnych 
ro k o w a n ia c h . Chociaż dotychczas szło w szystko  
gładko, trzeba się liczyć z m ożliw ością, że po­
jaw ią się tak że  trudności i że się to stać m oże 
wtedy, gdy nad poszczególnem i k w estyam i od­
byw ać się będzie d e b a ta  szc jjg ó to w a . O brady  
poszczególnych  kom isy j m a ją za podstaw ę te k s t 
decyzyi gemew sk le j. Jeżeli n ie dojdzie'do zgody  
m iędzy oba delegaci am i, o spornycn kw estyach  
będz e m usia ł rozstrzygnąć p. Calonder. to s t  za­
łom  pożądane, aby  obie strom y sam e się poro ­
zu m ia ły , a ro zs trzy g n ięc ia  a rb itra  z a ż ą d a j  ty l­
ko w tedy , jeżeli p rzec iw ień stw a  będą nie do 
przezw yciężenia . Obie s tro n y  p r a g f ą  m ożliw ie 
jak n a jszy b szeg o  za ła tw ie n ia  rokow ań . W  d a l­
szym  c iąg u  m ów ił p. L ew ald  o g ó rn o śląsk im  
try b u n a ły  rozjem czym , do k tó rego  pow ołano  2 
P o laków  i 2 N iem ców , pod przew iodnictw em  
p rzed staw ic ie la  p a ń s tw a  n eu ira .łm g o . W skazał 
On następn ie także na trudności, jak ie n iew ąt­

pliw ie w ysu n ą się przy uregu low ariu  spraw y  
zaop a[iyw an <a v/ w odę i  elektryczność, oraz 
przy spraw ach pocztow ych i  handlu . Tenden- 
cyę naszą, podkreśl 1 p. R ew ali, jest, że n ie  za­
dow olim y się  przy tych kw estyach  tylko ogól­
nym  program em , ale żądać będziem y szczegó­
łow ych, jasnych  przepisów. Jakie będą w ynik i,

tru d n o  p rzew idzieć, gdyż p ie rw szy  to  r a ź  o b ra ­
d u je  się n ad  p odzia łem  k ia ju ,  k tó ry  m im o  to  
rozg ran iczen ie  m a  is tn ieć  p rzez 15 la t, ja k o  go. 
sp o d a rrz a  całość. F e ry e  św ią teczn e  w  ro k o w a ­
n ia c h  ^ n as tąp ią , z d a n ie m  p . L ew alda, oko ło  21 
g ru d n ia . P o  K rótkiej p r z e w ie  św ią teczn e j ob­
rady  będą się toczyć dale j. W  po łow ie  s ty c z n ia  
m a  p rzybyć n a  G órny  Ś ląsk  p. G a lo n d tr  ) ja lb a -  
w i tu  p raw d opodobn ie  około 10 dn i. P . L ew ald  
w y raz ił jeszcze raz  sw oją  ra d o ść  z le g '' pow odu, 
że o b rad y  toczą się n a  G órnym  Ś lą sk u , pon ie- 
w a i, ja k  m ów ił, gdyby odbyw ały  się one w Ges 
new ie, lu b  G d ań sk u , N iem cy  by łyby  zg u b io n e  i  
sp rzed an e . W k o ń cu  ośw iadczy ł p. L ew ald , że de  
legacya  n iem  eoka u w a ż a ją ca  z a  s łu szne  w  zu ­
pełności ż ą d a n ia  m iejscow ej lu d n o śc i ab y  j ą  
in fo rm o w an o  m ożliw ie w y czerp u jąco  o p rzeb ie­
gu  ro k o w ań . P o  d y sk u sy i, j a k a  się  p o tem  w y­
w iąza ła , p rzed staw ic ie l wyidznalu praśówidgó 
p rezy d y u m  rz ą d u  Rizeszy p. R einebeck , p rzy ­
dzielony  jak o  re fe re n t p raso w y  do d e leg acy i n i e  
mi.eckMj, ozna jm ił, iż podobne konfereneye  pra- 
^ j ^ p o ^ ^ d ^ d b y w a ć  się  b ęd ą  w  p rzyszłośc i.

Anglia poznaje Polską
Londyn. (Tel. wL). W  tu te jsz y c h  s fe ra c h  poli* 

tycznych  i  gospodarczych  zw róciły  uw agę wras* 
żenią jednego z uczestn ików  w ycieczki dzienni* 
karzy  do P o isk f C harleya, zam iesaozonp w „T he 
Coctem pora. y  R ev iew “. C h arley  p isze : P o d ró ż  
do Polskr obudziła w n a s  zauianie i  nadzieję. 
P o lsk a  popełniła n iew ątp liw ie b łędy  i popełn i je  
jeszcze, jtd n ck że  ludność jej jedyna w Eu: or ie, 
pc-tada połączenie cech Zachodu 1 W schodu. 
Gd Z achodu  w zięli P o lacy  oczyw iście zdolność 
p rzy sw ajan ia  sobie deniokra.cyi o raz  przem ysłu* 
w ego  .rozw oju , o-d W schodu  c ie rp liw ą  w ytrw a* 
łość“. Charley jest zdania, że zetknięcie się  bez* 
pośrednie dziennikarzy an g ie lsk ich  ze  sprawami 
poLkiem i sprostuje u nieb w iele błędnych  
mniemań 0 Polsce

Podjęcie ruchu kolejowego 
między Polską a Ukrainą sowiecką.

W arszaw a. (Tel. M.) R okowania w  spraw ie  
podjęcia rucnn kolejow ego * m iędzy P olską a 
U krainą sow ieck ą  dobiegają końca. Ruch ten

będzie podjęty bezzw łocznie po zatw ierdzeniu  
tym czasow ej nm ow y w  tej spraw ie przez oba 
rządy.

Zełwanie rokowań duńsko-rosyjskich.
B erlin . (AW) Toczące s ię  w  Kopenhadze ro­

kow ania duńsko-rosyjskie zostały zerwane. __
0  p rzyczynach  z e rw a ń ;a  ty ch  ro k o w ań  m ia ł rz ą d  
d u ń sk i zaw iad o m ić  kom isyę  sp ra w  zag ran icz ­
ny ch . P rzeciw ko  tem u  założyli p ro te s t  so cya ln i 
d e m o k ra c i ż ą d a ją  og łoszen ia  publicznego p rzy ­
czyny ze rw an ia  rokow ań, S k ra jn a  lew ica  za­
rz u c a  rządow i, że bez zgody delegacyi! ro k u ją ­
cej z p rzed staw ic ie lam i R osyi sow ieck iej rzn d

duński zerw ał rokow ania. M inister spraw  zagra 
ni.cz.nyoh S cav an tiu s  ośw iadczył, ż.e dr tego byl 
zm u zon” , poniew aż bolszew icy w ysu w ali n ie- 

, tylko postu laty  gospodarcze, le Cz rów nież p o li­
tyczni?. o których przyjęciu n ie  m ogło być m o­
w y. Scavenius grpzi sw oją d y m is y ą , o | j e parła- 
m ent żądać będzie w znow ienia rokow ań z sow ie  
tam i.

Na drodze do mszeciiświatc^ego ponoju.
W aszyngion. (AW ). Traktait zaw acty  pom iędzy  

czterem a m o ca rs tw am i iest zw ięzły w  sw ej ,01-a 
mie, liczy on zaledw ie 300 * ó w . W  powyższym  
trrktaoie niem a żadne] w zm ianki o wzmocnię* 
niu sil zbrojnych, ja k  również traktat nic nie 
w spom ina o innych  p a ń s tw a c h  lądow ych lub

mCMskicti. W szystkie m ocaraiwa, reprezentowa  
ne na konierencyi, wyrażają zadowolenie z  du 
cha traktrtu . Tutejsze kola uw ażają traktat po, 
m iędzy czterema państw am i za o k rzy m i krok  
naprzód w kierunku utrzym ania wszechSwiato 
wego pokoju. •



Sir . % „GONIEC R n A S O W S K r Numer 33ft

0 czem konferować będąBriand i LloydGeorge
Londyn. (Tel. wŁ). W  tu tę /sz y c h  k o łach  poli* narstowego E m opy |  św iata. „D aily  C hronicie"

ty czn y ch  tw ie rd z *  że rokow an ia  L loyda Geor* organ  sto jący  blisko L loyda G eorge‘a ośw iadcza,
g e ‘a z  B rianden i datyczyć będą nietylku kw esiy i że L loyd GcJrge ma w ielk i plan przywrócenia
odszkodow ań, lecz także ogclnego położenia fi- i nm malucha życia gospodarczego w Europie.

t l i !  M i l i  s t e l  I
w

Zagadka „kamienia filozoficznego*1 rozwiązana.
P a ry ż . T u te jsza  „L T n fo rm a tio n "  przyno3i sen* 

stacyjne ośw iadczenie E d iso n a  w sk raw ie  t, zw, 
,k am ie  La f i lo z o f ic z n e g o 'W e d łu g  litlis^na  zna* 
la z ł on te n  se k ie :, p o szuk iw any  p rzez średnio* 
w iecznych  alchem ików , k tó ry  pozw oli m u wy*

tw arznó  z ło ta  a a  d rodze  chem iczne], E d ison  
s tw ie rd z ił m ianow icie, że Ołów n ie  jo s t pferwia* 
s tk ie ia , lecz po leczenie dw ćch  p ie rw iastków . To 
o d m y cie  w łaśn ie  n a p rą  wodziło E d iso n a  na dra* 
gę w y tw arzan ia  „sztucznego z ło ta* .

wnej rckcnstrukcył da wszelkie wygody rodzinom 
profesorskim.

Dwa gmachy zaw ierają nowoczesne i wygodne 
mioszkauia 3—5 pokojowe, z których roztacza się 
prześliczny widok na Wisię i pobrzeże praskie.

Osobną ubikację przeznaczono na  pouięczną 
bibliotekę profesorską. Specjalną i godną wi* 
dzenia osobliwość gmachu stanowi studnia k tóra 
pouczas oblężenia szwedzkiego zaopatryw ała lu* 
tiność Starego M iasia w wedę. kabj tetc ten oto* 
czono nalsżytą opiekę.

l o  poświęceniu gmachów przez ks. p rałata 
Szczęśniaka i po krótkich przemówieniach rekto* 
ra  uniw. prof. d ra  Mazurkiewicza i proi. D zierż 
gowskiego, przystąpiono do podpisania ak ,u , na 
którym pierwsi położyli podpisy: mJinistar zaro* 
wia d r  Chodźko, prezydent m. Warszawy, p. No* 
wodworski, rektor politechniki i inni.

Jednocześnie zaczęła się przeprowadzka profe* 
sorów . do własnego domu ntieszkaJnego.

ZYGZAKI.

Z^mnotrwałe łydki.
(slin. Jaka  jest różnica między wspófczumą ko* 

btetą a  Achillesem? Oprócz k ilku  innych ta, że 
Achilles m iał cale ciato odporne a slaby jego 
punk t stanow iła jak wiadomo, pięta, .,pięta Aćtiti* 
lesa" —  a  kobieta wapó'czesna, kobieta zimy z 
roku 1921, m a cale ciało słabo i wrażliwe, nato* 
miast m a niesłychanie odporne iydki.

Nie Jest to twierdzenie rzucone na Wiatr, lo.-Z 
wyprowadzono z obserwncyj, Proszę tylko rzucić 
akiom na nasze panie idące przez plicę, Od gór/, 
od samej szyi aż niećo poniżej kolan otula jć 
eieple futrzane Okrycie, od dulu ubrane są w po* 
dwujne. zwykle skórzane, a na nich drugie fu. 
trzaue buciki, eo razem nadaje naszym paniom 
wdzięczny wygląd eskimosek, powracających Z po* 
łowu fok. I.ec* z całą tą  podbiegunową miną kłóci 
się tylko część hogi pomiędzy kostkę a kolane.n 
_  tylko łydka, cimnotrwaln łydka europejskiaj 
rnodnej dam y okazuje się wytrwalszą nawet od 
łydki eskimoski. Odziana w sam ą tylko cieniutką 
pajęcZyiicnvo*ażurową pończoszkę, łydka urąga a ‘» 
moBforze i tem peraturze, kpi sobie z mrozu i wił* 
tru . aby lylko ukazać św iatu w nieskalanej■ pin* 
styce swój kształt, zresztą dziwnie zwą tlały przy 
futrzanom  otoczeniu.

-t, Jest to zatem poprostu łydka bohaterska, I  w 
tym  swoim charakterze jest ona pietylko różnicą, 
ale także łącznikiem pomiędzy współczesną kobietą 
a Achillesem. Achilles a łe  był bohaterem w pięcie, 
a  współczesna dam a jest bohaterką w lydco. Co 
w łaśnie było do dowiedzenia.

k ró l, k s ią ż ę ta  i k siężn iczk i k rw i c raz  członko­
w ie rz ą d u . W śró d  ok lasków  k ró l w ręczył A n a to ­
low i F ra n c e  n ag ro d ę  w raz  z d y p lo m em  i zło­
ty m  m ed a lem . Król w y d a l ca. cześć A n a to la  
F ra n c e  u roczysty  obiad.

Zwrot polskiego mienia.

Konkurs architektoniczny 
„Targów W schodnich*4 

we Lwowie.

W arszaw a. (Tel. M .).Biuro p rasow e sow ieckie 
w  W arszaw ie  kom u ik u je , że d n ia  6 bm , wy* 
siano  z M oskw y do P o lsk i t ra n s p o r t  z 47 wago* 
nów , aaw iei.ajęcych m ienie w arszaw sk iego  zia* 
rz ijdu  pałacow ego ca rsk ieg o  (Łazlc-nki).

— o o u —

Praca oświatowa na Wołyniu.
Łuck. (ł . ) P rz y  u d z ia le  p rzed staw ic ie li 

w ładz  i in s ty tu c y j społecznych  odbyło się u ro -  i 
czyste o tw arc ie  p ierw szego  n a  W oły n iu  u n iw e r-  i 
sy ie tu  pow szechnego. U roczystego  a k tu  o tw a r­
cia d o k o n a ł d y re k lo r  O strum ęck i. P rzem ó w ien ie  
w stęp n e  w ygłosił S u szy ń sk i. N a,stępa:e p rzem a­
w ia li p rzed s taw ic ie le  k u ra to ry i  W ąsow icz i  
p rzed s taw ic ie l M acierzy  szko lnej p. P e re p la lk o -  
\ 'ic z . W y k ład  w stęp n y  O li te ra tu rz e  po lak 'e j 
XIX w iek u  w ygłosił m .c e n a s  S urnow ski. N a 
W ykłady z ap isa ło  się przeszło  100 s łu ch aczy .

Przed w; t a i  u lite j® .

Chwila bieiaca.
Kalendarzyk:

Aleksandra 
W schód słońca: 8 49 
Zachód słońca: 4 58 
Długość dnia: 8 09

Poiiidnaitk
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TEATR IM. J, SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek: . Klątwa",
Wtorek: ..Klątwa",

T L A X ii z i . O P E R A  I  O P E R E T K A
Poniedziałek: ..Cavaloria Rusticana" i ..Pajacu'1.

O P E M L ió tsA  N O W U Ś C I
Poniedziałek: ..CyrUówka"
W torek: „Słowik hiszpański".
WYKŁADY ZWIĄZKU LITERATÓW W BOMU 

ARTYSTÓW (PLAC ŚW. DUCHA). 
Poniedziałek. Karol H ubert Rostworowski: , .s t ra* 

6zne dzi :ci“. . (Autorcforat usztukl. zapowiedzią* 
nej przez tea tr  im. J. Słowackiego). 

KOLLLGiUia WYKŁADÓW NAUKOWYCH, RYNEK 
GtbOWNY, LINIA A—B 39. 

Poniedziałek: doc. uniw. buda,peszt. dr Adrian 
Diveky: K ultura współczesnych Węgier.

W iln o .. (r  -  W ojew oda now ogrodzk i Racz 
kiewiciz odbył kon ferencyę  z g e n e ra ln y m  k o m i­
sa rzem  w yborczym  Z ab ierzow sk im  w sp raw ie  
w yborów  na  te ren ie  liclzkim  i b ra c ła w sk im . Po 
s tan o w io n o  poczynić za rząd zen ia  zap ew n ia jące  
sw obodę w yborów . Na dzień  wy be rów  będzie u- 
tw o rzo n a  s tra ż  o b y w ate lsk a  d Ja  n a d zo ro w an ia  
urn. i lo k a li w yborczych.

— O o o  —

Dom profesorów uniwersytetu,
Nędza m ieszkaniowa W arszawy postawiła w 

fatalne położenie profesorów uniwersytetu, unie* 
możliwiając im  znalezienie spokojnego kąta do 
piacy naukowej. Ale też pokazali om, jak dzięki 
zrzeszeniu się możua wybrnąć nawet z najtrud* 
niejszej sytuacyi. Utworzywszy przed rokiem spół 
dzielcze stowarzyszenie mieszkaniowe, postarali 
się o kredyt bankowy i nabyli starą  nierucho* 
mość przy ulicy Brzozowej, k tóra po grunto*

Zdając sobte sprawę z togo, jaką doniosłość na* 
rodową, ku lturalną i reprezentacyjną m ają Targi 
Wschodnio, pragnie Zarząd odpowiednio uk3ztał* 
tować architektoniczną ich całość.

Dlatego rozpisuje niniejszem konkurs celom u* 
zyskania Ideo w ago projektu na dalsze ruzwuiio* 
wanie terenu. y

Najważniejsze postanowienia opiewają;
Do zakresu zadań konkursu nul ;*/ rozmie* 

szczenio ządaaycn pawiionow pod względem ar* 
chitektonlcznym i praktycznym.

VY projekcie ma być utrzym any charak ter ogro, 
dowy ohs/.arów Targów Wschodnich.

Do uczestnictwa w konkuraLe zaprasza się ar* 
ehitektów polskich.

Termin nadsyłania prac konkursowych n a z ia c ta  
się na dzień 1 lutego 1022 r. do godziny 12 w pj* 
ludnie, len  sam term in obowiązuje i praca za* 
miejscowe.

Za dwie względnie najlepsza prace naznacza isę 
2 nagrody: 1 nagroda 200.000 mk. (dwieście tysię* 
cy m arek polskich); II nagroda 100.000 mk. (sto 
tysięcy m arek polskich).

Oprócz tego zastrzega sobie W ydział Targów 
W schodnich prawo zakupua prac nienagrodzonych 
przez sąd konkursowy, a do r.a,kupna poleconych 
po cenie 50.000 m arek polskich.

Subetrat teclimc/.n. iv ,,,*..,oi. twarzy mapa sy* 
tuacyjna obszaru zajętego w r. 1922 przoz Targi 
Wschodnie, oraz terenu dalszego ich rozwoju 
(placu wyścigowego) w skali f:it*id.

Substrat t.*n otrzymać można w Biurach Tar* 
gów W schodnich (Lwów, ul. Akademicka 17) za 
złożeniem opłaty w kwocie 1000 mk. Kwota ta hę, 
dzie uczestnikiem konkursu zwrócona po nadeslu* 
niu prac i przedłożeniu kwitu depozytowego. — 
W biurach -tych zażądać można bezpłatnie szczegó, 
lowych w arunków konkursu.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi najpóźniej dc 
dnia 15 lutego 1922 r.. poczem wszystkie prace 
konkursowe będą wystawione na widok publiczny

Sąd konkursowy stanowią: PR. Turski arynnM 
prezes Targów W schodjich, Obirek Julian, wice, 
prezydent ni. Lwowa, inż. Dre.\ler Ignacy, inż 
lln rtland  Zygmunt, przewodniczący Koła arohi, 
tektów. inż. Klimczak W ładysław, prof. Politechni 
ki, inż. Łużecki Michał, st. radca budowl. MagL 
stra tu , inż. Minkiewicz Witold, prof. Politechniki 
inż. Sadłowski W ładysław, prof. Politechniki, inż 
Wierzbicki Aleksander, dyrektor Departam entu te* 
chnlcznego rtt. Lwowa.

Intrygi litewskie w Paryżu.
P ary ż . (Tel. wł.). R ząd  kow ień sk i w niósł pro* 

łC9) z pOwSJu d e k ie ia  w yborczego gon. Żeli* 
gawskicGO. „E rc  N ouvelle" u s iłu je  w ykapać, że 
P c to k a  nie p o s tą p iła  praw nie w Spraw ie wijeń* 
sk ie j i żo n r  leży zw rócić baczną u w ag ę  na wybo* 
ry , jeże liby  w ypad ły  One n a  ko rzyść  P o lsk i.

— o u o —

Zerwanie rokowań handlowych 
między F. ancyą a Hiszpanią.

P aryż. (AW .) W edle  u rzędow ego  d o n ie ś ;en !a  
rz.sj.du łsi2ipań®kiego nałoży  u w ażać  ro k o w a n ia  
m iędzy  F ra n c y ą  a H iH sapanią, w  sp raw ie  z a ­
w re la  u k ła d u  h an d lo w eg o  za  zerw ane.

— o o o  —

9M e  nâroiy lila flE3to'Dwi F«.
Sztokholm . (PAT.) Odbył s !ę tu  u ro czy sty  a k t 

w ręczen ia  A nato low i F ra n c e  na*grody N obla z 
d z ia łu  l i te ra tu ry . W  roozyatośc i w zięli u dz ia ł;-

(p) Pr-;ód kilku dniam i jechał do Krakowa no* 
cnym pociągiem kupiec warszawski Jakób Ki^inw. 
Przedział, w którym  jechał E)3acr, był jak  zwy* 
kle nluuświollony. Kiedy pociąg znalazł aię przed 
stacyą Ząbkowice, gdzie z powodu zamknięcia 
zwrotnic wjazdowych stanął na krótko, do prze* 
działu, \v którym  się znajdował Eisner, wpadło 
mienacka kilftnnaslu ludzi, a w rękach kilku 
z nich błysnęły Iniy brauningów. W tym sainym  
momencie jeden z bmAytów krzyknął; „o,oho się 
zachować, wyjąć pieniądze"! Napadnięci pasnżo, 
jo wie, widząc groźne .nicbozpioczcń«two, poczęli 
wydobywać swe pieniądze, by oddać bandytom,

Po kilku chwilach bandyci zabrawszy pienią* 
dze wyskoczyli z pąclęsu, który już dojeżdżał rlo 

Obrabowani zawiadomili natychm iast o na,pa* 
dzie policyę, przy czem stwierdzono, że inpem 
bandytów padło około 5 milionów marek, z tcęjo 
3 miliony mk. było wlasnośoią Elsnera. Po spisa* 
niu szczegółowego protokołu pociąg ruszył dal:j, 
atoli Już po kilku minutach do przedziału, gdzie 
przedtem operowali bandyci, wszedł miody f ele* 
tjancko ubrany pan, który po zam ienienia kilku 
słów z jadącym i usiadł kolo Elsnera. Niebaw m 
rozpoczęta się rozmowa; okradzeni oiw w ialali 
eleganckiemu pn.nu historyę napadu. W traittie 
rozmowy nlsznajomy wydobył papierośnicę i erę* 
slował wzsysłkicb papierjsaml. zachwalając ich 
jakość. Rozmowa toczyła się dalej, 

i Jednakże zaledwie obecni zaczęii palić zar.hwa*
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lane przez nieznajomego papierosy, kilku r nieb 
gwałtownie poczęło się skarżyć na senność. Nie, 
bawem i sam Eisnei pogrążył sią w głęboki, po, 
zączkowy sen.

Wszyscy jadąoy w tym przedziale ocknęli się 
dopiero w Krakawle, budzeni przez, k nuuk to ra  
gdzue zauważyli brak kosztowności, Jakie im je, 
szc^e po rabunku w Ząbkowicach paz. stały. Mię* 
dzy innymi Eincsrowi wyciął „nieznany pan‘ 
brzytwą prawdopc dobnie krawat, w którym tkwi, 
łn cenna szpilka wartości conajmnie] 700000 mk.

Zachodzi podejrzanie, że ów nieznajomy pan 
był w zmowie z tamtymi bandytami i był c)> wy* 
słany dla zatarcia po nich śladu.

MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA. Ignacy 
Mann, pierwszy tenor bohaterski opery lwowskiej 
pozyskany dla przedstawień krakowkiscli, wystąpi 
dziś, t. j. w poniedziałek 12 b. rr. w „Pajaca :h ‘ 
w roli Canta. W spaniała wokalna kreaeya Ma-rns 
w tej party i zyskała sobie oddawna ogromne u* 
znanie krytyki i publiczności. Nedrtą będzio p 
Baurowska-Osmecka, Toniem p. Knicginin. Ju ‘ro 
drugi występ p. Manna w „Tosctf'. Przygotowania 
do opery Mascagni ego ,,C a\a lena  Rusticana" za*
powiadają odnnśnej audycyi operowej peińe arty* 

1 stystyczne powodzenie.
I STA N ISŁA W  GRUSZCZYŃSKI, b o h a te rsk i 
I te n o r  o św iatow ej sławl'e, w ystąp i z jedynym  kon 

oertem  w K rakow ie, w n iedzielę , d n ia  18 g n p

w
bi
d
z.
i£
i
yv
J
k
i

s
fr
<
a
2



Numer 339 „GONIEC KRAKOW SKI* Str. 3

ł?w

d n ia  w  S tarym  T eatrze. N ieliczne pozosta łe  b i ­
le ty  są  do n ab y c ia  w k as ie  zam aw iań  u  Braci 
L ip sk i:h . S ław kow ska 8.

STU WARZ V SZENIE WETERANÓW H
POLSKIEJ W  AMERYCE. W ęzeł, ląc wy* 
chodźctw o polskie w A m eryce z krajem., 
śn ił się z chw ilą  w y b u ch a  wć-iny. W iele  l.._* 
dzieży polsk iej ju ż  w p ierw sz . ->ku przybyło^ 
p rzez  O cean, ażeby  w ziąść czynny udział w  to* 
czących  się w a lk ach  o niepodległość. To rek u  
191S m łodzież po lska  z A m eryki s tan o w iła  v-ie* 
lo ty sięcany  zastęp  w  nasze j arm ii fron tow ej. — 
P o  dem obiliaaey i w iększość z nich  pow róciła do 
A m ery k i a znaczna część b y ła  in w alid am i. D la 
zachow an ia  tra d y c y i w spólnej i łączności u-cze* 
S inicy  z w a lk  o w olność u tw orzy li „Stowarzy* 
szenie w ete ranów  arami po lsk ie j" , o h e jm u ją ta  
w  ce lach  sam opom ocy  k o leżeń sk ie j w szy stk ich  
w ojskow ych  P o laków . Z a rząd  S tow arzyszen ia  
ro b i w ielk ie w ysiłk i celem zm niejszenia  nędzy 
pom iędzy  sw pim i cz łonkam i. Szczególnie ciężki 
je s t  los inw alidów , k tó rzy  częstokroć nie są  je* 
szcze należycie  w yleczeni lu b  też s ą  kalekam i. 
Z arząd  S tow arzyszen ia  w y jedna ł u  w ładz ame* 
rykańsk iich  bezp ła tne  leczenie d la  n ich , bezj 
płaitne’ sa n a to ry a  i szp itale. Ze sw ej s tro n y  Za* 
rz ą d  w yp łacać  im bęćlzie 10 dolarów  m iesięczn ie  
zapom ogi. Inw alidzi zaś, k tó ry ch  s tan  zdrow ia 
pozw ala w pew nym  stopn iu  na p racę  zarobko­
w ą  lecz tej p ra c y  nie p o s ia d a ją  o trzy m a ją  od 
za rz ą d u  S to w arzy szen ia  25 dolarów  jedn&raizo* 
w ej zapom ogi pozatem  zaś Z a rząd  Stowarzyszę* 
n ia  w eteranów  m a  wystęipić do rz ą d u  polskiego 
-0  p rzy zn an ie  d a l s z y n  zapom óg i pomocy.

ZBIÓR NIEMIECKICH PIEŚNI. W Niemgzech 
ukazała się na półkarh księgarskich obszerna 
antologia wierszy współczesnych poetów, skiero* 
wrnnych przeciwko traktatow i wersalskiem u. T-y* 
lu t tej antologii aż nadto wymowny brzmi: ,,Der 
Hass" (Nienawiść'/.

(1.) OSZUSTWA W MOSKIEWSKIM TTRZĘ* 
IłZIE MIESZKANIOWYM. Na podstawie olbrzy* 
mich wykroczeń w’ moskiewskim centralnym  u* 
rzędzie mieszkaniowi m jakoteż w okręgowych u. 
rzędach mieszkaniowych eaaresztowano w Moi* 
skwie wszystkich urzędników owych inst.yt.ucyj. 
Sowiet moskiewski zwrócił się z lej okazy! z 
obwieszczeniom uo ludności m iasta.

(1.) JAK ŻYJE DZIŚ URLOP ROSYJSKI? Czę* 
©to p o w ta rz a ją  się w p ra s ie  c h a ra k te ry s ty k i dz i­
s ie jsze j „nowej b u rż u a z y i"  ro sy jsk ie j, ludzi, któ* 
irzy z b ły skaw iczną  szybkością  sta li się w cz.aisie 
wtojny bogaczam i i re p re z en tu ją  ohcor.i-e w  Mo* 
skw ie  i  w P e te rsb u rg u  „w y tw o rn y  św ia t" . N ie 
in a c z e j dzieje  się i r a  wsi. K orespondent „Tj* 
m es‘a“ p o d a je  op is w spółczesnego  życia  po 
■wsiach ro sy jsk ich . M nóstw o chłopów  poroniło  w 
czasie  w ojny olbrzym ie m a ją tk i;  w ielu  z n ich  w 
o s ta tn ic h  la ta c h  oęuściło  różne m ałe m ia re c z k a  
i  do tychczasow e siedziby, a  o siad lszy  ,r a w si im* 
p a n u ją  turaz „w iclkom iastow em i m an ieram i".

C órk i ch łopsk ie  p ie lęg n u ją  s ta ra n n ie  swe ogo* 
rza łe , zg rub ia łe  d o tąd  ręce, i z zapałem  c d d a ją  
się  „m am icurze"; p u d ru ją  się i ró żu ją , ja k  „da* 
m y p e te rsb u rsk ie " , p a ra d u ją  od ch a ty  do ch a ty  
w jed w ab n y ch  su k n ia c h , jedw abnych  pończo* 
eh  ach i lak ie rach , n a ś la d u ją c  we w szystldem  
„św iat e legancki". N ierzadko zza b ru d n y ch  okie* 
nek c h a ty  ro sy jsk ie j roz leg a ją  się feia w si dźwię* 
k i fo rtep ian u , zrabow anego na  „bu rżuajch"... Po* 
diobnie jednakże , ja k  w  w ielk ich  mi,a.sta,ch, ta k  
ma wsi spo tyka  się rów nież obo-k bezw stydnie  
cudzą  k rzy w d ą  zdobytego bogactw a s tra szn ą , 
s k ra jn ą  nędzę. i‘
Z E  SPORTU.
Reprez. Poiskt — Reprez. Krakowa 

7:1 (2:1).
O sta tn ie  zaw ody naszej r e i  rezen tacy i p rzed  

/w yjazdem  uo B u d ap esz tu  odby ły  się w czoraj n a  
baiS itu  M akkabi. Reipreeen.tacya K rakow a skla* 
d a la  się z 3 g raczy  Graco vii, 1 z W isły , a reszita 
z  M akkabi i Ju trz e n k i. Iłeipreizemtacya P o lsk i by* 
ł a  w polnym  sk ładzie . Tak p rzed  p rzerw ą, ja k  
i  po b y ła  w idoczna przew aga cz-erwonycn. K ilka 
w ypadów  n ieb iesk ich  nie p rzyn io sły  re z u lta tu . 
Je d y n ą  b ra m k ę  s trz e lił  K ow alski z W isły. Bram* 
ki d la  reprez. P o lsk i z ro b ili K ału ża  3, K u ch a r 3 
i E in b a c h e rl.

R zu tów  różnych  6 : 0  d la  re p r . P o lsk i.
Sędziow ał p. L u s tg a rte n .

OSTRZEŻENIE
„Wschodnia Agencya Telegraf lczna“ 
przestrzega przed nabyciem skraćzo- 
nei mc szyny do pisania system „U >  
derwooa“ typu Nr.10o46klawiszach, 
zaopatrzonej Nr. fabryczn. 1 ,301,056. 
Za odnalezienie maszyny Agencya wypłaci Mp. 50.000

iriand o swoich w rażeniach7 Waszyngtonu.
Wywiad „Excelsiora“ z

(1.) P o  m iesięcznej nieobecności, p rem ie r fra,n* 
cusk i, A rystydeis B rian d , pow rócił z W aszyngto* 
n u  do P ary ża , k tó ry  pow ita ł go nieizwykle entu* 
z y i,stycznie.

W  drodze z H av ru  dlo P a ry ż a  udzie lił B riand  
w spółpracow nikow i „E x ce ls io ra“ w yw iadu, w 
k tó rym  Wj pow iedział ogoln ikow o sw e w rażen ia  
z za Oceanu.

— Mus.zę przyznać, —  ośw iadczy ł B ria.na, — 
że jes tem  na  ogól bardzo ‘za dow olony z m ej wy* 
p raw y  du W aszyng tonu . Bez v .ą tp ien ia  spodzie* 
w ałem  się dużo po koraferencyi w aszyng tońsk ie j, 
a  rzeczyw istość p rzew yższy ła  m oje nadzieje. 
T rudno  m i z rozum ieć , że ,są ludzie , k ió rzy  za* 
rz u c a ją  mi m ój w yjazd  do W aszyng tonu .

Coby by li je d n a k  ci sam i lu d z ie  pow iedzieli, 
gdybym  był ze s ta l w P ary żu , gdybym  nie był 
p rzy ją ł up rzejm ego  zaproszenia p rezy d en ta  H a r  
a in g a ?  Gdy się  w eźm ie pod uw agę w szystk ie  
z a tru te  jadem  k a lu m n ie , w yw ołane m oim  w yj a* 
zdem  i g d y  się w idzi, z ja k im  zapałem  niaprzy* 
ja  ciele Fra.n.cyi w y n  xtur.m ją wszy silcie a k ta  
kon ferency i i te k s ty  uchw al, rozum ie się, ja k ie  
r  iebezpieozeństw o w idzą  oni d la  siebie w tym  
pokojow ym  zespole dobrej w oli w szystk ich  na* 
rodow i „D ossier” Fraimcyi było ta k  w ym ow ne, 
iż byłoby d ostarczy ło  w ym ow y najskrom niejsze* 
m u  z adw okatów . M usiało się jed n ak  być tam  
n a  m iejscu . W  przeciw nym  bow iem  /razie na 
koinferencyi w aszyng tońsk ie j m ogły  pod różny* 
m i pozoram i zapaść  szkodliw e 1 /niebezpieczne 
d la  n a s  decyzye. U niknęło  się tego! Obecnie m°* 
żem y ty ć  spokojni; pod w zględem  m ilitarnym  
zachowujem y naszą wolność; Francya pokojowa, 
która tak często padała ofiarą sw ego położenia  
geograficznego m oże być pewna poparcia. — 
W 'k w e s ;y | m orskiej: zastosowanie programu  
R ughesa izecz presta, z zachowaniem  m ożności 
zorganizowania przy pomocy floty p® dmorskiej 
obrony naszych wybrzeży i zapew nienie bytu na 
szych kolonii. Nowa um ow a odnośnie do Pacy  fi* 
ku , z k tó rym  łączy  się ty le  n a szy ch  żyw otnych  
.nteresów ... I nie m ożna pow iedzieć, aby  wszy* 
stk ie  te razult-ary u z y sk a ło  się pogróżkam i w 
czy j,ękol w iek stronę... Apele w ałem  tam  do w szy 
s tk ich , n aw et do N iem ców  am ery k ań sk ich . Po* 
w iedziałam  im : „W y, k tó rzy  byliście naszym i
sprzymieiizeńcaimi: w czasie -wojny, bądźcie n am  
te raz  łączn ik iem  z  tym i, od k tó ry c h  pochodzi* 
cie. Pow iedzcie  im, że my nie w alczyliśm y prze; 
ciwko ludziom, lecz za idee. za wolność, taje ich, 
jak i naszą".

„Nie m am y praw a, — m ów i! dalej B rian d , —  
p o w ątp iew ać w ty ch  ludzi. 32=ga dyw izya ame* 
ry k a ń sk a , złożona z żołnierzy pochodzieisia nie* 
m ieckiego  z prow incy i M ichigan i Yiscomsin, w al

francuskim premierem.
czyła z m ę - , em pod Soisc ■ i .nad W ezerą. 
Dyw izyę tę  n azw ał g en era ł ...an g in  „dyw izyą 
ty g ry só w ". C zem uż nie m ieliby  oni służyć  nam  
te raz  za łączni/k z tem i N iem cam i, k tó ry c h  po* 
ezciwość sław ili n ieg d y ś nasi poeci, a lctóre od 
tego czasu ...

N ie dokończy! jeszcze sw ej, aż n ad to  z resz tą  
p rzeźroczyste j m yśl;, p re m ie r  B rian d , gdy  cie* 
kaw y  dz ien n ik arz  s ta w ia ł m u  ju ż  d a lsze  p y ta ­
n ia :

— Jakie wrażenie pozostawił panu Nowy 
Świat?

—  D oskonale. Z a  k ró tk o  je d n a k  tan i byłem . 
C hciałbym  t^ m  pow rócić k ie d y ś  w sw obodnie!, 
szej chw ili. Nic n ie  w zruszy ło  m nie ta k  silnie, 
ja k  p rzybycie  do Nowego Y orku . To olbrzym ie 
m iasto  w y d a je  się ja k im ś  fenom enem  przyrod* 
n iczym , w ytw orem  p rzew ro tu  geologicznego.

— A  A m erykance?
— P rzy jęc ie  ich  było  entuzyŁStyczne, nie czfei 

w ianję się, w spom inając o tern, a lbow iem  wszy* 
s tk ie  te  ow acye, sp a d a ją c e  n a  m o ją  głowę, zwra* 
cały  się do  F ra n c y !  Gdybym  był ch c ia ł odpow ie 
dzseć n a  w szystk ie  m p ro sz e n ii  z  k tó re m i zwra* 
cały  się do m nie różne  m iasta , różne  tow arzyst* 
wa, pó ł ro k u  niei byłoby m i n a  to w ystarczyło .

—  Czy n ie  krępow ało  piana to , że przem aw ia! 
pan  w  języ k u  fran cu sk im ?

— 'Bez w ątp ien ia , lecz je s t  ta m  w iększość lu* 
dzi, zn a jący ch  nJbsiz język , n iż to  sobie wyobna* 
żam y. M am y tam  bardzo w ielu  przy jac ió ł. Podo* 
bnie  ja k  z a  czasów  rasiziej re w rlu c y i, o b iad y  koł 
fe rency i b y ły  publiczne. W idzom , zas iad a jący m  
n a  try b u n a c h , wolno by ło  m anifestow ać sw e iu* 
czu c ia  o k laskam i. N ie zan ied b ań  też  ż a d re j  o* 
kazy i. g d y  chodziło  o  ok lask iw an ie  F ran cy i. I 
rz ecz  ciekaw a: se n a to r  F ra n c y  o s ław io n y  ger* 
ma-nofil, p rosił m nie, abym  zab ra ł głois na pierw* 
Sfeeim posiedzeniu , m im o, że było postanow ione, 
iż n ie  będę p rzem aw ia ł.

— Z a ję ty  kon ferencyą, o d m aw ia ł p a n  zatem  
w szelkim  zaproszeniom ?

—  P rzew ażn ie , n ie  chodzi m i bow iem  o  izdoby* 
w anie p o p u la rn o śc i. U dałem  się jedniaik ra z  z  wi* 
zytą do „Lotos C lub". .Test to  sito w arzy sz  srnie coś 
w  ro d za ju  ak ad em ii, sk u p ia ją c e j filozofów, a  za* 
razem  św iatow ców , afe rzy stó w  i t .  d . J a k  wska* 
żu je  nazw a k w ia tu , k tó ry  w zięli sob ie  za godło, 
ludzie ci schodzą  się tam , by zapom nieć o tro* 
S ik a ch  codziennych. D z ięku jąc  m i za  p rzybycie , 
p rezes tow arzystw a  zw rócił s ię  do  m n ię 'z  tem i 
słow am i; „O braliśm y sobie z a  godło k w ia t łotra,* 
su#, niszczący pam ięć. Lecz n iech  p a n  będzie p rze  
k o n an y , że n ie  s trac im y  je j n igdy, gdy  chodzi o 
w ie lk ą  i szlachetną, Fram cyę"...

O duszę
m łodzieży śląskiej.

P ra s a  N ap ie ra lsk ieg o  w  niew yzw olonej czę* 
ści G órnego Ś lą sk a  rozpoczęła  akcyę w kierun* 
ku  p o p y ch an ia  do n iem ieckich  c rg a n i/a c y i cen* 
trow ych. „G azeta O polska" zam ieszcza pod na* 
g łó w k k m  „R a tu jc ie  m łodzież!" n a s tęp u jące  we* 
zw anie:

„W łaśn ie  w obecnych  czasach  na leży  się  zia* 
b -ać  do m łodzieży. K ażdy widzi i po części n a  
w łasnej sk ó ize  odczuw a, jak  te ra ź n ie jsza  mlo* 
dzież jjest zidziczała i że koniecznie p o trz e b a  
pod jąć pew ne k ro k i, aby nam  zupetn ie  nie zgi* 
nęła . U znał to  ta k ż e  n asz  książę*biskup  wroc* 
ław sk i, k siąd z  k a rd y n a ł B e rtram  i nak aza ł, b y  
w n iedzie lę  u b ieg łą  we w szy stk ich  kościo łach  
ra s z e j  dyecezyi by ły  k a z a n ia  i n ab ożeństw a wy* 
łącz-nie d la  m łodzieży m ęskiej i ab y  w szelkim i 
ś ro d k am i dążyć do tego, by d o ro słą  m łodzież 
zachęcić  ido w stąp ien ia  do zw iązków  katolic* 
k ich . Także n a  tę  tn e d z r lę  n a k a z a ł kp-lekcyę 
ko śc ie ln ą , aby n ią  w sp ierać  owe zw iązku  Miej* 
my nadzieję , że m łodzież nasza będzie poislusz* 
na głosow i naszego ks. k a rd y n a ła " .

N iechybnie  n a leży  ra tow ać  zdziczałą  mło* 
dz;:eż na  Ś ląsk u , pozostającym  pod  zadam i 
n iem ieckim i, ż. d ru g ie j s tro n y  nie u leg a  w ątpli* 
w nści, że n aw o ły w an ie  m łodzieży po lsk ie j d o  
w stęp o w an ia  do centrów ., ch zw iązków  „nasze* 
go" księdza  k a rd y n a ła  B ertram  a je s t  bardzo  
znam iennym  objaw em  po lityk i, k tó rą  u p ra w ia ć  
zam ie rza ją  p ism a, p o zo sta jące  pod  iwpływem 
N apieraisk iego .

N iem cy n ie ufają  
Lloydow i G eorge’ow i.
(!) P rem ier angielski stale i  konsekwentnie ko* 

kietuje z Niemcami, a jednak mimo to nie zdohtl 
on do-tąd pozyskać ich zupełnego zaufania. Cha* 
rakterystyczna jest pod tym  względem opinia „Lo* 
kal Anzeigera", który oświadcza, że ogólna niepe* 
wność obecnej chwili jest przedewszyatkiem dzie* 
lem rządu angielskiego. I.loyd Gecrge — powiada 
„Uckal Anzeiger" — gm atw a planowo całą sytua* 
c.vć> by móuz potem sam łowić ryby w mętnej 
wodzie. W Londynie okazuje się dużo życzliwości 
i uprzejmości Niemcom, aby nastroić ich optymi* 
stycznie, (a równocześnie • aby obudzić nieufność 
Francyi. P rzejaskraw ia się przytem  różnice poglą* 
dów między Anglią a Francyą, ■ aby przygotować 
w ten sposób taren korzystny d la  polityki angiel* 
sklej. Z wszystkiego togo należy wnosńć, iż Anglia 
w najbliższym czasie zamierza ponownie wystąpić 
z jakąś niespodzianką. Sposób zachowania się en* 
tente‘y na wypadek gdyby Niemcy nie mogły u* 
regulować zapłaty styczniowej — a nie mogą tego 
uczynić w istocie — zależeć będzie przedewszyst* 
kiern od zapatryw ania Lloyda George‘a na  star 
nowisko światowe Anglii."

Ze słów „Lokal Anzoigera" wynika, że Niemcy 
m ają jeszcze pe\vne wątpliwości co do „przyjaźni" 
angielskiej.

Ameryka wysy«a komunistów 
na bezludne wyspy;

Osoby przyby łe  z  A m ery k i o p o w iad a ją ,1 jaik! 
ta m  walczy się  z a g ita c y ą  k riim in istycznę . Gdy 
ty lk o  u rz ą d  w yw iadow czy  sk o n s ta tu je , że n a  
tery.tp.ryum  a m e ry k a ń sk ie  p rzyby ł now y  z a s tę p
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a g rm ó w  k o m u n is ty c z n y c h  w n e t o ta c z a  ic h  sie ­
cią. ta jn e j opieki, a  zdobyw szy niezb ite  dow ody, 
Kj p rz ; bysize są, w y s ła n n ik a m i I  e n ,n a  i T ro c ­
kiego, p rz y trz y m u je  icli i ek sp ed y u je  p rz y m u ­
sow o z pow ro tem  do R osyi.

J e s t  to  n a jła g o d n ie jsz a  fo im a  w a lk i z k o m u ­
n is ty czn ą  p ro p a g a n d ą . P ow szechn ie  bow iem  o- 
p o w ia d a ją  w A m eryce, źe cały  '.zei eg ag .taic.- 
ró'W wywoź ii się o k rę to m ! na b ez lu d n e  w yspy, o 
p o łożen iu  geograf cznem  k tó ry ch  żadne  p o d rę ­
czn ik i n ie  w sp o m in a ją  i d la tego  m oże zrodziło  
s ię  w S ta n a c h  Zj ednoczonych podejrzen ie , że 
tc m i „beizludinemi w y sp am i"  są g łęb  ny  O ceanu  
A tlan ty ck ieg o  i Spokojnego. Ogół a m e ry k a ń sk i 
g io śno  o tern  m ów i, że m n ie j zn an y ch  agen tów  
w p ro s t top i się  o k ilk a n a śc  c k ilo m etró w  o d  
brzegu . Jeżeli to  n ie  są b ezpodstaw ne  pogKs-ki, 
Ło A m ery k an em  n ależałoby  przy  pi <ac .1 oj ra d y ­
k a ln ie  jszy  środek  w a lk i z p ro p a g a n d ą  k u m u n i-

Kto inspirował zamach 
na p. Oalwanauskasa.

N iedaw no p o d a liśm y  te leg ram  z k ró tk ą  w ia ­
dom ością/ o za m a c h u  n a  p. G a iw a n a u sk a sa , m i­
n is t r a  sp raw  zag ran iczn y ch  L itw y  K ow ieńsk ie j. 
Z a m a c h  u d a ł się n iezq.pe.nie, p. G a lw a n a u sk a s  
v'y®zedl ra n n y , o sp raw cach , ce lu  i p rzyczyn ie  
z a m a c h u  depe z a  m c n ie  d o n o s.la . O becnie v.(if- 
e zaw sk i „K u ry e r P o ls k i ' o trz y m u je  o- te in  w  
liśc ie  z W iln a  ciekaw e rew elacye, z k tó ry c h  
przedew  say9 tk iem  w y n ik a , że ^zam ach m ia ł d la  
p . G a'w a.no .uskasa p ow ażn ie jsze  konsekw oneye, 
n iż  to  z p o c z ą tk u  p rzypuszczano .

Jak ikolw iek  ogłoszono, że rana m  nł st-'a Cal- 
w aaan sk asa  je s t lek k a  — z K ow na nadchodzą  
w iad om ości przeciw ne. Bom ba rzucona na p. 
G aiw anauskasa była p od  w zględem  tech n icz ­
n y m  d o sk o n a ła . R o zerw a ła  się n a  d rzazg i ta k  
Ł .a !e, że n a  p ie rw szy  rz u t  oku  n ie p rzy p isy w an o  
w ie lk ie j w ag i ran k o m  przcc ni a spow odow anym . 
Je d n a k ż e  lekarza, k tó rzy  p rzy b y li z K rólew ca, 
m ie li skonstatow ać gangrenę.

N a su w a  się p y ta n ie , k to  był podżegaczem  w 
zab ó jstw ie  p o iitycznem ? O dpow iedzieć na  to 
tru d n o . Je d n a k ż e  n a  m arg -n es ie  z a m a c h u  n a

p re z y d e n ta  m in is tró w  kow ień sk ieg o  p a ń s tw a  za­
p isać  należy , że u. G alw anauskas, podobnie, ja k  
u n a s  p. A skenazy , był zn ienaw idzony przez 
szow in istów  litew sk ich  za to, że stoi n a  g ru n c ie  
p ro je k tu  H y m an sa . To byl g łów ny pow ód n ie ­
zadow olen ia  z p. G alw am ąuskasa  ja k o  p o lity k a . 
P o za tem  n a  L itw ie  o d g ry w a ją  d u żą  ro lę  wzglę-' 
dy osob iste . P an o w ie  V a ld em aras  i  S m etan a , 
t.ew n !ejsi najw ybitn iejsi sprzym ierzeńcy N ie­
m iec, należą obecnie do frondy n aw pó l po lity cz­

ne* n aw p ó ł p e rso n a ln e j przeciw ko obecnem u  
g ab in e to w i. M ieszkają  s ta le  w  K łajpedzie .

N ie m a ją c  n a jm n ie jszeg o  pow odu p rzy p isy w ać  
in ic ja ty w y  zam acn u  te m u  Iud in n e m u  u g ru ­
p o w a n iu  — m ożem y pow iedzieć, że niezadow o­
len ie  z p o lityk i p. Gałwanau&kasa n ajży w ie j 
objaw iało s ’ę w  fd on  em ieckim  obozie nacyona- 

- listów  litew sk ich , kończy  sw e u w ag i k o re sp o a - 
, d tn L

Duch Oskara Wilde’a przed sadem.
Ssns^cyjny proces w Londynie.

(m-m! P rz e d  sąd em  p rzy sięg ły ch  w  L ondynie  
toczy s ę  obecnie  s -n sa c y jn a  ro zp raw a . B o h a te ­
re m  je j je s t  lo rd  D ouglas, w p lą ta n y  sw ego cza­
su  w sp raw ę  O skara  W ild o‘a, K,ióra ..Aru1 '<ousa 
w  berecie" zap ro w ad ź  ła  do w ięzion f i  w  R ea­
d ing . R o zp raw a  ebecna d la tego  W łaśnie jee t 
w ie lce  in te re su ją c ą , że ł«czą  się z n ią  w suom - 
n k n .a  o O skarze W ilde. N azw isko  słynnego  p i­
sa rza  je s t w ie lo k ro tn ie  w y m ien ian e  w czacie 
p ro cesu  i rzeeby  m ożna, że O sk a r W ilde  s ta je  
p o w tó rn ie  p rzed  sądem .

W ie lk ie  pi»ino lo n d y ń sk ie  „T he £ v a n in g  
N eys" przynrcslo  k ilk a  m iesięcy  te m u  w iad o ­
m ość o skórne lo rd a  A lfreda  iJ-oucK-n, zaizna* 
cza jąc  p rzy tem , że by ł to  typow y  d eg en era t, 
człow iek nap o ły  o b łąk an y .

T ym czasem  w iadom ość o k a ja ’a  się n iepcaw . 
dziw ą. L o rd  D ouglas n ie ty lk o  żyje, a le  n a w e t 
za.:ikarżyi w ydaw ców  „T he E v a :,in g  N ew s" do 
sąd u  za obrazę czci.

W  to k u  ro zp raw y  odbyw a się zgodi.ie  ze z w y ­
c za jam i p ro ced u ry  an g ie lsk ie j w y p y ty w an ie  
o sk a rży c ie la  przeiz a d w o k a ta  o sk a rżo n y ch  k tó ­
ry m  je s t n i : ja k i  p. Hogg.

P o d a jem y  k ilk a  u stęp ó w  z te j rozm ow y w e­
d łu g  sp raw o zd an ia  p ism  a n g ie lsk ich :

Hogg: Czy n ie  słyszał p«.n k iedyś, i e  ro d /d n a  
pańsku, l.czy  w ielu deg en era tó w ?

D o u g las: Pochodzę z rodziny , k tó ra  wy7--odzi 
h e ra ld y czn ie  swe poclmAzanie :<d ty s iąca  dwóch* 
se t la t . P raw d o p o d o b n ie  w  c ięg u  tego o k re su

n ie n o rm a ln y  eh.
Je ś li p en  nra czas, n i^ch  policzy w ^elu p rz o d ­

ków m ia łem  w c iąg u  dw m astu w ieków , z  p ew ­
n o śc ią  n ie  s ta rczy  m u  n a  to życia. P oza tem , k to  
chce się czegoś dow iedzieć o m ojej rodz in ie , 
n iech  s tu d y u je  bacznie h is to ry ę  Szkocyi.

H ogg: Je ś li is to tn ie  cen i p an ta k  bardzo  sw e 
pochodzenie, ło czy nie u w aża p an , że obcow a­
n ie  ze zm arły m  Oskar:<m W u d ‘em  nie było od­
pow iedn ie  d la  cz łonka ro d z in y  D ouglas i m ogło 
w zbudzić p o d e jrzen ie  co do  p ań sk ieg o  zd ro w ia  
m o ra ln eg o ?

D cu g las: O w szem , p rzy zn a ję , że z W ild em  w  
sw o im  czasie  bv lem  śc iśle  zap rzy jaźn io n y  Po­
znałem  się z n m  w  Oxford.zie w  r . 1892. M ia­
łem  w tedy  la t  20, c n  zaś m ógł śm ia ło  być -noim  
rodn icie łem . Gdy o lC ec  m ój zw rócił m i lis to w ­
n ie  u w agę , że n ie  p o w in ien em  w d aw ać  się  w  
tak ie  znajom ości od p o w io iz ia iem  m u  bardzo  
szo rstk o .

P rzy zn a ję , z resz tą , że to w arzy stw o  to  było  n ie- 
od.powiifidn e. a le  m u szę  tu  sk o nsta tow ać , 1« w  
w ieku  la t  20 byłem  jeszcze bardzo  dziecinny  i  
do ioo lcm  dopiero , m a ją c  la t 30.

Hogg (rrrrafeając się  do  sąd u ) O skarży c ie l 
tw ierd z i, ze w póżn ie iszych  la ta c h  za rzu c ił po­
g lądy , k tó re  zd row e spo łeczeństw o  a n g ie lsk ie  u - 
w aża  za  d eg en e racy jn e . T ym czasem  oto  co D ou­
g las pr.e^e w  k siążce  sw ej, w y d an e j w  r. 1914: 
„O skar W ilde  m ia ł nadzw yczaj dobroczynny 
w:p y.v n a  l i te ra tu rę  E u ro p y .

było w  n i t j ,  ja k  w każde j bardzo  w ie lu  lu d z i S ędz  a :  Jak  n azy w ało  się  dzieło  o sk a rży c ie ia?

Z TEATRU „BAGATELA”.

DAftflY i HUZARY,
Komaćya w  3 aktach Alei sandr 1 hrr Fredry.
Dźwięczno echo pobudki żołnierskiej dolata 

jakby z poza zaslo.uy la t mnogich, ze szkaria* 
tnych mroków kotar, w rom brandtowskietu o* 
świetleniu, w yłania się m arsow a postać trębacza, 
by  wypowiedzieć okolicznościowy prolog. ld?u ra  
zam aszysta i lj poWa, m undur dróg. sercu i pa* 
mięci niezły wiersz, rccytow any gl03em grom* 
kim, d a l e k a  meiodya niesie dźwięki rozmarza* 
jące.

A potom... Odsłoniło s ię  wnętrze starego dwo* 
m . do którego na  czasowy wypoczynek po tru* 
dnch wojaczki zjechali huzarzy, ir/.ecn starych 
wiarusów i miody i>orucznik. Tio m aiuie odrazo 
upodobania mieszkańców. Coś ze zbrojowni coś 
z obozu — i ani siadu kobiecej obecności. Od wy* 
kii żołnierzyska od tych delikatnych mdrcypa* 
nów, raczej ich Się boją, niż pragną. Oslatnią 
kobietę, gadatliw ą k lu r z n i ic ę ,  wyprawili właśnie 
n a  cztery w iutry i jeszcze nie zdążyli nacieszyć 
się swoim pomysłem, kiedy dyabli nadsyłają im 
na  kark, zam iast jednej, — aż siedm bab, Pa.** 
don' Dam. Dla tych szorstkich, zdziczałych tro* 
‘clię w obozowem rzemiośle, ale niewątpliwych 
rycerzy, dam ą jest każda kobieta i m a prawo do 
gościny, obrony i — galam eryi. Ten zapomnia* 
ny o d ćau n a  staroświecki rys, przejaw ia się w 
komierfyl w sposób niezm iernie sympatyczny, do* 
broduszny i naiwny. W gtębl dusźy źli jak  sto 
dyafcłów, prostują się przecież jak struny, szu* 
kając w poczciwych sercrch i nieobrotnych gto* 
wach sposobów, jakby kłopotliwych gości najle* 
piej przyjąć i zabawić,

Ale ton najazd kobiet ma swój określony cel: 
ofenzywy na kaw alerską wolność pana brata, 
m ajora, — i na jego wioseczkę, jak złoto jabłko. 
A Że każda z tych dam  posiada upór. k o i  ;, .tiy* 
plomacyę M ettiiudcha j  wymowę nieposkromio­
ną Jak rozmachany w iatrak, nic dziwnego, że w 
przećuisłh jednego dnia udaje im się, nietylko 
przewrócić dom do góry nogami, ale i zabrać 
do niewoli gołębio serca walecznych rycerze. R oz* 
sądny m ajor daje sobie wmówić, że m łodziutka 
siostrzenica Zosia, zakochana bkry'de w młodym 
poruczniku, nie ma innego m arzenii. jak zostać 
żoną kochanego wujnszka, eaś srogi rotm istrz 
idzie jak baranek do ręki podstarzałej panny 
Anieli, m anew rującej resztkam i wdzięków, omal 
żo nie skutecznie. Już mlodv porucznik z roz* 
lartem  sercem gotuje się poświęcić swój afekt o*

bowiązkom honoru i przyjaźni, a dyplomacya d a n  
m a święcić swój tryum f na całej linii, kiedy 
wszystkie szyki psuje jedna prosta dusza — or* 
dynans pana m ajora. Przemawia on tak  przekn* 
nywująco do rozumu sw ego kolegi, który uległ 
ze swej st.rony figlarnej taktyce garderobianej 
Fruzi. że ta  reprym enda pod obcym ad resen , 
nieoczekiwanie otrzeźwia ipunów, przypominając,

ze nie należy przypinać wiosennych kwiatków 
do kożucha, choćby nim  był dołman przesławne* 
go m unduru pułku huzarów.

Jeżeli przypominam treść tak znaną, to dla u* 
przytom nienia raz jeszcze, jakie prosta to ws:y< 
stko, niewymyślne, tok Zdarzeń wypływający na* 
tu rain ie  jakby sam ze siebie, — a przecież jak 
się to m isternie plecie, z jaką  klasyczną niemal 
syruetryą budowane, jak grzejo sentym entem , jak 
perli się humorem! Na to nie dość znać tekst, 
choćby na pamięć — trzeba to widzi 'ć w pet* 
nym  ruchu, na scenie. Fredro należy bowiem do 
rzadkiego typu urodzonego pisarza teatru, które* 
mu obcą jest w szńka literatura- On m jś li katc* 
goryam i ecenicznemi. jak plastyk obrazem i 
kształtom. Jego samorodny geniusz, jego r-sow a 
polskoś ćspra via że vątok  twórozości wysnuwa 
mu się z duszy tak  lekko, tak zda się bez phj* 
mniejszego wysiłku że aż serce rośmo. Mtodość 
Fredry, ta  niespożyta młodość przechowana do 
siwego włosa, z jej pustotą i weselem, mądrzej* 
sza pono od najgłębszych filozofij świata, prza* 
pływa żyły rażnyrn rytmem w tak t uryw atugo, 
charakterystycznego dyalogu 1 wdzięku tej sce* 
nicznej krzątaniny, która w ..Damach i hura* 
rach“ przewija się jak figury tańca, prowadzone 
przez niezrównanego woddreju.

Przedstawienie te] uroczej komedyi. graniczą* 
rej z krotoebwila, nasuw a pewne niebjzpieczm* 
stwo dla teatru młodego, w klóryrr tradycye Fre* 
dr.v nie m iały czasu się zakorz >nić, a styl nie 
przeszedł w krew zespołu. Bardzo łatwe.m min* 
no\t icle przestąpić niewidzialną granicę i w raso* 
wą polską krotochwllę wprowadzić obcy element 
farsowy. Szkopułu tego niezupełni i dało g|ę unj, 
knąć w „Bagateli", ndmo te  caL ść wypadła nad* 
spodziewanie dobrze.

„Dumy" wogóle przedstaw iały się lepiej, niż 
„huznry", jednak pewna przesada kostium u i 
zbytnia zamaszystośc p. Siekierzyńskiej w roli 
pani Orgonowej, przeciągnęła o włos tę subtelną 
Unię. U m iar i dyskrecyc „damy", której n g Jo t 
płytkość i wszelkie osobiste Drzywa.ry pokrew a 
nawyk form, zachowała p. Dnhrotyska, wj’horna 
D yndalska. Bównież p. Kolman powiodło się z 
taktem , a przecież ze szczerym komizmem wci.;* 
lić kw aśniejącą w pnnloństwue Anielę, która ma 
jednak swoj rozumek i arsenał kobiecych sposo* 
Łów. aby usidlić upatrzonego. P. M alicka stanęła

w galery! Fredrowskich panienek, jako  stylowa 
figurynka ,z morskiej pianki". To była ta  wla* 
śnie dziewczyna, k tóra pod m anieram i doskonale 
wychowanej gąski, kryje i panieńską energio i 
przemyślność, słodycz i rozsądek 1 w której jest 
m ateryal na ową poiską parną, będącą szczę* 
ściem naszych dziadów, żoną. co. „trzym a trzy 
węgły domu" i „jest mężowej głowy koronj".

Szwadron huzarów  wykazywał poważne luki. 
Zabruklc mianowicie m ajora. Być może, że wi* 
doczna niedyspozycja głosowa p. Turskiego, ha* 
mow’ala swobodę artysty , jednak i w zwykłych 
w arunkach nie zdaje się on rozporządzać tą dozą
tem peram entu —. i poczucia Fredry,   bj pla*
styczrie wcielić tego kochanego burczymuchę. 
Daleko Jepiej poczynał sobie p. Ratschka w roli 
rotm istrza. Pewna brutalność sity. cechująca tego 
artygtę„ tu nie raziła, pozwalając wydobyć roz* 
mach i eneryię, m iarkow aną gaU nteryą. p. Solar* 
ski wyglądał dchrze, grał blado 1 nie umiał ru» 
szać się w m undurze. Brakło mu sprężystości, 
k tóra U oficera przechodzi w krew i m uskuly. 
Znakomitym, baz zastrzeżeń był za to p. Dobrzań* 
ski jako kapelan, w każdym szczególe w ycyzc* 
lowany cudownie a dyskretnie A rtysta tą rolą 
w szedł całkowicie w styl Fredry j winie a go kul* 
tywować ku pomnożeniu chwały własnej i 
autora.

Światek służby, w polskiej komedyi tak zżyty 
i spoufaiony z państwem w dobrem znaczenhi 
tego wyrazu, bo nlerzalko na gruncie serdeczne* 
go przyw iązania Jo  domu przedstaw iały trzv fer* 
tyczne garderobiany, Fruzia Józia I Zuzia, Te roz* 
bawione dzierlatki, były to  trzy cukierki, owlnię* 

■, te w swe jasne perkale, skupiające się rozlatują*
1 ee po scenie jak  totne wróble. PP. Skalska, Szre* 

niawa i Pobóg wykazały taneczną iście lekkość i 
srwrotnośr, w tych wcale nie łatwych ewolu* 
cyacłi Dwaj szpakowaci ordynnnsl panów ofice* 
rów Grzegorz i Rembo, bmrący wcale nie opoję* 
tną rolę w  wesołym karuzelu, zasługują niemniej 
na szrzerą pochwalę. PP. Koj was i Szysz Dowieź 
doskonale utrzym ali swe morsowo*slużhiste miny, 
a gdy pierwszy roztnjal jak śnieg pod ogniem 

| spojrzeń trzech dziewcząt, za to drugi zdobył się 
w swej reprym endzie na taki akcent szem-ości 
przekonania, że ód niewczesnych sideł Amora, 
odwiódł nietylko suszo  kom pana i panów — ale 
może i niejednego z widzów.

^ trona  kostiumowa i dekoracyjna, jak już w tpo* 
m nlano, stanęła na ffysnkośći zedznia. W prawdzie 
m undury. Jak glosl fama. sk-piow anę specyalnie 
według wzorów Gembarzewikicgo, nasuwały pc* 
wne w ąipliwnści, ale tylko zaszczytne gdyż wy* 
tarty  baranek dolmanów i precyzyjność haftów, 
nasuw ały raczej przypuszczenie, — że bylw anten* 

t tyczne. E. Ł.
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D oug las: O sk ar W ild e  i j a ‘‘.
Sędzia : Czy o skarżycie l naogól p o ch w ala  w 

sw ei książce W 'ld e ‘a  czy też odw ro tn ie?
D o u g las: W  s to su n k u  do W ild e ‘a  w yp o w iad am  

ta m  ca ły  szereg u w ag  naw  sk ro ś  k ry ty czn y ch  i 
c h a ra k te ry z u ję c y c h  p isa rz a  tego  u j /m n ie  pod 
■względem zarów no  lite ra c k im , ja k  i szczególnie, 
m o ra ln y m .

Sędzia : Czv p an  za życia W ild e ‘a ró w n 'eż  s to ­
so w ał do m ego swe m c-ralne u w ag i, i czy po 
w y jścm  W ild e‘a  z w ięz ien ia  radiził m u  p a n  o-

b ra ć  now a, zdrow szy  drogę życia?
D ouglas: N ie.
Na jc h a ra k  te ry  s tyczn i ej szym  m o m en tem  v/ te j 

ro zp raw ie  jest sposób, w ja k i  epol eczeń niwo an - 
g ie h k i i  odnosi s 'ę  do O sk a ra  \V .ld e ‘a. P rz y ja ź ń  
z W ild e ‘m  je s t b ra n a  pod uw agę  jak o  za rzu t 
pow ażn ie  obc iąża jący , z k tó rego  lo rd  D oug las 
u sp ra w ie d l w ia  siię sk w ap liw ie .

P rzy sz ły  a u to r  m o n o g rafii o O skarze W ld e  
zna jdzie w te j ro ap raw ie  n iezaw o d n ie  sporo in ­
te re su jąceg o  m a te rv n lu .

T r u c iz n y  a  m o d a .
(m -m ) Je s t to w  tom  na.pozór coś zdum iew ająceg o  
i  coś n iesam ow itego, że kró low a m:<da ro zc ięg a  
swrnje panow anie  n i ety l ko  n a d  życiem , ale naw et 
n ad  śm iercią. T ak  się je d n a k  rzrez m a w istocie, 
je ś li chodzi o ś m ia ć ,  w yw ołaną  dz ia łan iem  Lru* 
c izny .

D ośw iadczenie dziejow e w skazu je , że przy  wy* 
p a d k a c h  sam obó jstw a przez o tru c ie  lu b  zbrodni* 
czego tru c ic ie is tw a  zaw sze w chodził w g rę  wpływ  
m ody przy w yborze truc izny .

C y k u ta , k tó re j zabójczą moc ta k  dobrze znał 
św ia t s ta ro ży tn y , w yszła zupełn ie  z m ody. cho* 
ciaż, sąd ząc  z op isu  śm ierci S o k ra tesa , danego 
n a m  prace P la to n a , b y ła  środk iem  śm ierc i pe* 
w n y m , a  nie zbyt o k ru tn y m .

P rz y  w iolkiem  rozpo w szech n ien iu  cy k u ty  u  
s ta ro ży tn o śc i była to już  stanow czo w yrazem  
m ody, że K leo p a tra  w y b ra ła  śm ierć  sam obójczą 
o d  u k ą sz e n ia  jad o w ity ch  węćów . T rzeba  w szakże 
p rzyznać , że je s t to m otyw  dla m a la rz a  o w iele 
efek tow nie jszy , gdyby kró low a E g ip tu  o d k ręc iła  
k u re k  cd gazu  —  oczyw iście, o ileby  gaz był już  
w ów czas w ynaleziony.

W śró d  m odnych tru c izn  w y b itn ą  ro lę  odgry* 
■wał a rszen ik . Z n an y  ju z  w s ta ro ży tn o śc i — w 
śred n io w ieczu  doszedł do najw yższego rozkw itu , 
p rzy  czerń najw iększą pounysidweść przy  jego za* 
s to so w an iu  w ykazały  kobiety . Nie n ad a :in o  tru* 
ciznę nazw ano  „b ro n ią  kobiety**.

W  17 i 18*tem stu lec iu  we F ran cy i i wfe Wło* 
Bzcch zdobyły seb iee sm u tn ą  s ław ę dw ie tru c i-

cie lk i; h ra b in a  T ofana  1 m ark iza  de B rin r illio rs , 
k tó re  pcizibywały cię mężów, rodziców , rodzeń* 
stw a i zi a jo m y ch  przy pom ocy a rszen ik u .

A rszenik  d .ugo  był n a jp o p u la rn ie jszą  tru c izn ą , 
jeszcze przód 30 la ty  ży ła  w I lo la n d y i pew na 
n iew iasta , k tó ra  i?3 mężów - -  nie w szyscy byli 
je j w łasn y m i — u su n ę ła  ze  /św ia ta  p rzy  porno* 
cy a rszen ik u .

B ardzo  zn an ą  rów nież tru c izn ą  był fosfor, któ* 
ry  jednakow oż w raz  ż zniknięciem  zapałek , za* 
w iera.jących los for, poszedł w zapom nien ie  —  ja* 
k o  śitodek sam obójstw a i tn iciicielsśw a.

W iek  lD dy ze sw oim i cg-romnymi postępam i 
w dziedzinie w ynalazków  chem icznych, p rzyn iósł 
cały szereg  now ych tru c izn . W  la ta c h  ISOJ—1880 
n a jb a rd z ie j m odnym  był karb o l i jego pochodne 
p ro d u k ta  w szczególności lizol. Potom  w s r e i l  w 
m odę su b lim a t. Obok środków  d ezy n fck ty jn y ch  
znalazły  się ś ro d k i nasen n e  i zn ieczu lające , ja k  
ofen im , k o d e in a , m o rf in a  i w ero n a l.

P a ry  m iłosne, chcące  odebrać  sobie życie, ze 
specyalnem  upodoban iem  zażyw ają  cyankalii, 
k tó : a  spcowfldiza śm ierć  n a ty ch m iasto w ą.

Innym  śro d k iem  sam obójstw a, najczęściej 
p rzez kob ie ty  u ży w an y m  je s t zaczadzen ie  gazem  
św ietlnym ,
W o jn a  o s ta tm a  w y tw orzy ła  ca ły  szereg  now ych  

a p io ru n u ją c y c h  truc izn , k tó re  jednakow oż n ie  
znalaz ły  jeszcze zasto so w an ia  przy sam ebój- 
s tw ach  lu b  zabó jstw ach  jednostkow ych , a  uży* 
W8ne były ty lk o  do m ordów  m asow ych.

Nowo metody policyi kryminalnej.
W oboc szalonego rozw oju  w iedzy  rozw inęły  

się rów n ież  środk i, stosow ane przez po licyę kry* 
m ira ln ą , k tó re j d z ia ła ln o ść  s ta ła  się dz isia j 
p rzed m io tem  o ddzie lnej nauk i. W  dzio&zAnio 
m edycyny , chem ii i m ik roskop ii, w y tw orzy ły  
się  z czasem  now e galązie, odda jące  nieoblicz.il* 
ne u s łu g i pclicyi k ry m in a ln e j. Również i teclini* 
k a  n ic  p ozosta ła  w ty le  i  swą d ak ty lo sk o p ią , 
poro&kopią i fo to g ra fią  dopom aga do śc igan ia  
p rzestępcy .

J a k  dicroszą z A m eryki, uda ło  się tam  zasto* 
sow ać  k in em a to g ra f  i użyć go dla celów poli* 
cy jnych , a  zdjęcia k in em ato g ra ficzn e  zdynstan* 
sow ały  i  w yrugow ały  zupełn ie  zw ykłe fotcgia* 
fie. Da się to głów nie pow iedzieć o zd jęc iach

1 ttók u  V. cz n i on y ch na m iejscu  p-rzci»tęipstwra, a  
szczególnie przy  p rzęśl ępstw ach , d e k o n y w acy ch  
na d ro g ach  publcizinych, w og rodach  lu b  la sach  
i w ógóle na o lw artem  pow ietrzu .

P rzy  pom ocy k in em a to g ra fu  m ożna  poczynić 
zd jęc ia  m iejsca p rze s tęp s tw a  ze w szy stk ich  
s tro n , cdfctografGwać n a jb liż szą  cko licę  i w ogó­
le dać  p ia s tycane pełne  życia  tlo, m ilicu , w k tó ­
rym  dok  o a n o  zbrodni.

Te z a ję c ia  fo tog raficzne  m ogłyby być rzuca* 
na na  ek ran  w sali sądow ej, podczas rozpraw y,
i ta  w te n  sposób aby  były w idoczne d la  sędziów , 
p ro k u ra to ra , oskarżonego i  św iadków , n a tom iast 
n iew idzialne d la  publiczności.

P o  zakończen iu  sp raw y film y  te  m ogłyby być

bardzo  pom ocne p rzy  ra u c z a n iu  w szko łach  po* 
licy jnycli i w ten sposób op łaciłyby  się w y sok ie  
koszta  w ytw orzen ia  ta śm y  k in em atog raficzne j.

Szczególnie przy ro z ru c h a ch  u licznych  i ma* 
sow ych ra b u n k a c h  k in em a to g ra f  o dda ł ju ż  wy* 
b itn e  u sług i.

Ob k  korzyści, jak ie  da je  rozw ój w iedzy i te* 
cbnik i, n ieocenionym  w p ro st dla policyi krym i* 
nalnej je s t tre so w an y  pies.

P sy  policy jne  dzielą się  na dw ie g ru p y . Do 
pierw szej g ru p y  n a leżą  p sy  w ielk iej i silnej bu* 
do'\vy t zw. p sy  strażn icze . Ś c ig a ją  one ucieka* 
jący ch  p rzestępców , p rzy trzy  n u ją  ich  i obozwła* 
d n ia ją . P sy  te są  na jlep szy m i (obrońcam i pcdi* 
cya tów  i jeden pies po licy jny  u trz y m a  w saa* 
cliu daleko  w iększą  ilość  zbrodniarzy , n u  'to by 
m ógł uczyn ić  cały o d dz ia ł f u n k  c y o n a r  y uszó w 
służby  bezpieczeństw a. Z b ro d n iarze  niczego się  
ta k  n ie  boją, jak  psów  policy jnych  i d a ją  się spo* 
k o jn ie  p row adzić , gdy  w ooszaku zn a jd u je  się 
choć jed en  p rzedstaw ic ie l psiego  rc*iu. Szczzgól* 
nie ce ne są  psy w  w y padkach , gdy  a re sz to w an y  
p o siad a  sym paćyę „publiczności", k tó ra  s ta ra  się 
go odbić. Szczególnie w ażn a  je s t okoliczność, że 
psy p o licy jne  n ac ie ra ją  baz spcyalnego  rozkazu , 
gdy ty lko  ich  przełożony z n a jd u je  się w niebez* 
piieczeństwie.

D ru g ą  g ru p ę  s lan o w ia  p.sy w yw iadow cze. Są 
one zw ykle  m ałe, ale ra to  bariizn m ąd re  i posia* 
d a ją  sz c z e g ó ł'ie  rozw inięty  w ęch.

P sy  p o k y jn e  ..u k ład an e"  są w specya łnych  
szko łach . kzSoly  ta dzielą  się  n a  n iższe i w yższe. 
W niższej se.kóle zupełnie- su row y m a te ry a ł o trzy  
n m je  wy szkol cmi e p rzy  p-omocy d łu g o trw a ły ch  
i c ie rp liw y ch  ćw iczeń, dokonyw anych  pod kie* 
row nictw em  sp-ecyalistów. O ile p-sy w y k a z u ją  
sp ecy a ln ce  zdolności, p-o u k o ń czen iu  szkoły n iż ­
szej, zosta ją  cd d an e  do w yższej, sk ąd  po ośm iu 
ty g o d n iach  w ychodzą w a upoi n oś ci przygotow a* 
ne do służby  p o licy jne j.

U sługi, ja k ie  o d d a ją  po licy i k ry m in a ln e j wy* 
szkolone psy, są  r.iezlicz. ne  i nieo-eo ione. O* 
r-ró-ciz tro p ie n ia  przestępców , sz u k a ją  one ukry* 
tych,, po rzuconych  lu b  zicfeepanych przedmio* 
tów , o d n a jd u ją  ślad y  i n a rzęd z ia  zb ro d n ia rza , 
o raz  osoby, k tó re  były z n;m  w  s to su n k ach .

W  w ie lu  p rze s tęp s tw ach  i  zb ro d  iach  bez 
psów  p o licy jn y ch  nie m o żn ab y  było nawfet ma* 
rzyć o w y k ry c iu  w inow ajców .

KAWIARNIA I REśTAURACYA l
GRAND HOTELU
p o  o d n o w ie n iu  lo k a lu  już o tw a r ta !  
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J an a  P ilch a  w K rak ow ie, F o r y a ń s k a  3 5 , 1!, p .
ro zpoczn ie  s ię  12 g ru d  u a b. r. Wpisy codziennie. 

Nauki udz.e.ai uęjde kierownik Kursów oeob'śc e.
Kursa pisimia nu ma>zyni cli wszelkich sysl.roz-począćmotne 
każdego czasu. Abs/.wenci kuisów otrzymują świadectwa.

LUDWIK STASIAK.

Tam, gdzie' dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 
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To h a n d e l n iew o ln ik am i n a  R 'v a  degli Sch ia-

voni. n a  brzagu  n iew oln ików  ludźm i, ludzie  
h a n d lu ją ...

Oto r a i f u r  m oc m lodetro p a ro b k a  zach w ala , 
o-t-o s ta rc a  za bezcen sp rzedać , m ów iąc  że m a 
siłv  za,szanow ane. że przv u żv c iu  b a ta  długo 
jeszcze siużvć będzie sw em u nabyw cy . Oto p rze ­
k u p ie ń  poleca ucode m ło d e j dz.ew icv. t a r g u ją ­
c e m u  się ła ś  o cenę G rekow i U óm aczy, że je j 
czary , jej w dzięk i, żąd an e j su m y  p ien iędzy  są  
godne, oto obyw atel w enecki p łaci za m a tk ę  1 
tro jg iem  dzieci. Dedzac ie do siebie, c h ło p ak a  
zaś. k tó ry  iść n ie  chce, b ty*kaw icznem  u d erze ­
n iem  k ań czu g a  pogan ia .

Z w inęło  sie  w pół 7 bó lu  m a leń s tw o  i w o la :
—  M atko  m oja! M atko-
S h s z y  te  słow a M ieczysław : zbladł, szeroko  

o tw a rł oczv i si/epce do M ściw oja:
—  S b s z a le ś ?
— T ak...
— Ci n iew o ln icy  naszy m  o jczystym , s ło w ia ń ­

sk im  jeżyk iem  m ów ią...
— To W cnedzi.,, <
— Od ich m ien ia  to m ia s to  nazw ę sw ą nosi, 1 
S tra sz n y  dreszcz p rz e s a d !  od s tóp  do głów,

U sta  Miecizys aw a  drżały ... j
— M ściw oju! — szeptał zd ław io n y m  g łosem

— M ściw oju! Czy m y w szędzie n a  św iecie n ie- 
w o ln .k am i naro d ó w ?

N a R iv a  de-gl: S ch iavon i ludz i, ja k  byd ło  z n a d  
szafirow ego A d ry a ty k u  sp ęd .o n o . H orw ntów  z 
R alm acy i. W ęnedów  i H yrów  7 pó łnocnych  
W łoch  S łow eńców . k tó rzv  m ieszk a j a o-d m orza , 
aż po śn ieżne  Alpv. Ci S łow ian ie  konali w cy r­
k a c h  rzy m sk ich , on i n o s  li k a m ien ie  n a  a m fi­
te a t r  w W eronie . Ich p lecy ka leczy ły  o k ro p n e  
głazy, z k tó ry ch  cezar postaw ił sobie p a łac  w 
S a lcn ae  P a la tiu m .

Ten n ieszczęsny  s ło w iań sk i lu d  n ie  m ia ł n i ­
gdy i n igdzie  p raw , n ie m ia ł p ried ew szy stk iem  
prayva do w łasn e j z iem i ojców . B ogow ie stw o­
rzy li go n a  to , aby służy ł in n y m  narodom , aby 
był poddany  n aro d o w i panów . U w aża ły  go zw y­
cięsk ie  n arody  za poddanego... lak iem  p raw em ? 
P ra w e m  m ocniejszego , p raw em  zbója n a d  bez­
b ro n n y m  p raw em  ło tra -ż o ln ie rza  n a d  poetą-
p ieśn ia rzem .

Za cezarów  z m a rm u ru  w y k u ty , k o n a ją c y  
gIiulYfia.« ma tw a rz  S łow ian ina ... ’ m ow ą sło­
w ia ń sk ą  p lao :ą  ludzie, k tó ry c h  sp rz e d a ją  we 
W enecy i n a  R iy ą  degli Schiavę>ni...

— F m k u ń a tw o  naszej k rw i — czepce Mści­
w ój,

— P a trz !  K a tu ią  naszych , b iją . o... b iją.
- -  Zien.*a nasza od m o rza  ao  m orza , to k ra i­

n a  łez,
— Czy to zaw sze trw a ć  będz 'e? ...
T ysiąc  la t m in je . sto ra rv  fo rm a  n i w o l i  się 

o dm ien i, a S .o w ian in  z o s ta ń >  za,wii?e ro b o tn i­
k iem  narodów . Ja k  w szędz e ta,m gdzie zlo tem  
h a n d lu ją . z n a ’dzie sie żyd tok w szędzie gdzie 
ciężka p raca , zn ajdziesz  S ło w ian in a . Rzecz z a ­
prawdę dziwna.

W szak  ta  s ło w ia ń sk a  z iem ia  m lek iem  i m io­
dem  piwnie w szak to bogaty  sp ich le rz  E u ro p y , 
pe łen  z io te i pszenicy, dzieci z a ś  tej b lo g csia - 
w ionei z i .m i n ira  po św iecie z g ło d u  u obcych 
k rw aw eg o  ch leba szukając ..

P .e -śn ia rra  poetę w ydziedzicza  kup czy k  i żoł­
n ie rz  z icgo -ojco-wsk ej ro li, w yd zie ra  m u  ją , 
ro zp ie ra  sic w jego dziedzictw ie, u su w a  go z 
z iem i o d p y ch a  od m o r a ,  tep i i z jad a  ta k  że 
z w ie lk ich  n a ro d ó w  z o e ta ia  popioły... że lu d y  
całe  m ra , ją k  w y m a rł n ad  szaf.row em  m o r:em  
n a ró d  Wenedó-w... ta k . ja k  w y m arli dziedzice 
Mi iczya aw a  i M ściw oja... po k tó ry c h  żyw a d u ­
sza nie zosta ła , a n i .  jed en  człow iek n ie  ocalaj, 
an i jednego  na św iecie  n erna.

P o  w ie ik iin  n a ro d z ie  Po-Iabian, k tó ry  miosz- 
k a i n ad  L abą. do diziś dn :a ... — Eożel Mój Bo­
że... pozo sta ła  ty lko  p io sen k a :

K all m n ie  zo n ,n k a  b ay t?
T e lk a  mnine zen in k a  bv t
T e lk a  reer. w o u ra k  ka n iem u , ka dw em u.
Jo-z gis w iltya  g resn a  fcona
N* m ik zen in k a  byt,
Jo s  ne m ik  zen .nka  byt.

Pio-ee.riki te i już n ik t n a  św iecie n ie  śpl-erya. 
U sla , k tó re  :ą  śp iew ały , zam ilk ły  nie-mo-cą 
ś-m.erci: z n a ro d u , k tó ry  |ą  n u c ił, zosta ły  pro­
chy. Nie dźw ięczy o n a  n a  u s ta c h  dziew o ', lecz 
b u tw le ie  w a tęch liźn ie  b ib lio tek i, zachow ana, 
lak  kości m am u tó w , k tó re  w ym arły .

I n ie  z m a r tw y c h w s ta ń  e już  n  gdy . O g ień  m o ­
żn a  ro zn ie c ić , d o p ó k i w Popi.Tlislcu je s t  choć 
ie d n a  isk ra ...

T am  nad  Ł aba a n i iednel i?k rv  n iem a.
T a p :e d ’i u m arłeg o  lu d u  jeat stras.zlA\"em o- 

strzeżen  cm . s tra s : łiw em  meinic-nto m o ri d la  
ty c h  n a ro d ó w , k tó re  żyją...
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Nie zabiję, lecz zap łaćcie  mi z góry!...
(l.jSensa-cyjny p roces S inobrodego L a n d ru , k tó  

ry  cd. oaiych  tygodn i n ie  p rz e s ta je  zajm ow ać o* 
p in ii publioznej w e F ra  cyi, m im o zapaiłeg-o  
ju ż  wyrokiu odzyw a się  c iągle jeszcze dość gio* 
&nem echem  tak  w coclzieanem  życiu  m ieszkam  
ców P ary ża , juk  i na  łam ach  pism  fran cu sk ich .

Oto p a ry sk i „E xcelsio r“ p o d a je  ś.vieżo cieką* 
wą, i zabawną, w g ru n c ie  rzeczy h is to ry jsk ę , zwią, 
za,ną p cśrcd n io  z dziejam i p ro cesu  L a n d ru , któ* 
ira m a być podobno a u 1 erotyczną:

W  zim nym , p u s ty m  p o k o ik u  m ausardow ym  n a  
pod d aszu , siedzi zad u m an y  m łodzieniec. Od kil* 
k u  a n i je s t  bez zajęcia. W szy stk ie  zapasy  pro* 
w ian ió w  w yczerpane, z oszczędności niem a a n i 
ś lad u . G rozi m u  widmo głodu.

A by przeciąć  na chw ilę nić beznadziejnych  roz 
ruyślań , bierze w rę k ę  pożyczoną, przez są s ia d a  
gazetę i czy ta . N agle zdan ie  jak ie ś  u d erza  go ta k  
siln ie, iż pow tarza  je głośno: „Do te j pory  p roces 
LaAńPu kospjtcwał z g ó rą  m ilion fran k ó w !"

Miiiiicui! N a prow adzen ie  śledztw a, n a  wykona* 
n ie  -ekspertyz, na w y szukan ie  św iadków , na wy* 
sy łan ie  w ezw ań od sędziego do sędziego, na roz* 
nraite  krotki praw ne, w ydano z górą m ilion!

—  M ilirłi! m ilion! — p o w ta rz a  nieszczęśli*

w iec. — To w każdym  raz ie  cośko lw iek  dużo!...
B rak  m u  słów  n a  w yrażenie  oburzen ia . W  naj* 

w yższym  s to p . iu  podniecony  chw yta  za pióro i 
zaczyna p isać, ja k b y  pod  nakazem  ja k ie jś  we* 
w n ę irzn e j siry.

Na kopercie  k re ś li nerw ow o nazw isko proku* 
ra to ra , poczem  zaczyna l is t  sw ój n a s tęp u jącem i 
sio wy:

„I ja  także , p an ie  p ro k u ra to rz e , m am  zam iar 
zabić dziesięć kobiet. Rzecz p ro s ta , zrobię to  w 
n a jw ięk sze j ta jem nicy , lecz, rzecz p i osia, rów* 
nież, petieya w pad tszy  w końou ,r,ia mój siad , zaa- 
sz tu je  m nie. I wóozas rozpocznie  się śledztw o. 
B a d a n ia , eksp erty zy , pow oływ anie św iadków  itd . 
w szystko  to nędzne konieczne. W obec tego, że ce* 
n y  zupełnie nie sp a d a ją , narośn ie  kosztów  n a  ja* 
k ie  dw a m ilia: y. Z ap roponu ję  p a n u  za tem  do* 
skonały  in te re s : N iech  m i p an  p ro k u ra to r  odra* 
zu  w ypłaci 50.000 franków , a  ja  nie zab iję  tych  
'fc ie s ięc iu  kob ie t! Zaoszczędzi p a n  w ten  sposób 
1,950.000 franków . W  chw ili, k iedy  F ra n c y a  ta k  
bardzo  po trzebu je  p ien iędzy , zdaje  m i-się , że bez 
w ah an ia  uczyni P an  zadość m ojej prośbie..."

Si n o n  e te ro , e ben trow ato...

Ukraszenie łatwowiernego 
reemigranta.

P rz e d  try b u n a łem  k arn y m  w Łodzi to czy ła  się 
ro z p ra w a  o ok rad zen ie  re e m ig ra n ta  z A m eryk i, 
d cm o n a-e  w ed łu g  znane j ju ż  m etody  złodziej* 
Bilriej.

Józef K rak o w iak , p rzy b y ły  n ied aw n o  z A m e­
ry k i, czekał n a  dw orcu  w Ł odzi na pocię.g, od* 
ch o d zący  w  k ie ru n k u  P oznan ia , gdy  podeszło 
do n iego  dw óch je*,rormi'ściów, k tó rzy  w szczęli 

'a  n im  p o gaw ędkę . K ra k o w ia k  p iz y z n a ł się, że 
iza oszczędzone d o la ry  zam ie rza  k u p ić  w P oznań  
Bikiem k aw a łek  ziemi.

Jeden  z ty ch  p rzygodnych  znajom ych  ck aza ł 
w ie lk ie  znajom ości w sp raw ach  ro ln y ch . W ytlu* 
m oczył K rakow iakow i, że jed y n ie  na P o n u rz u  
m o żn a  zrobić lepszy  in te re s . Sam  zn a  tam  jed* 
mego N iem ca, k tó ry  chce  się p rzen ieść  do Va* 
ite rlandu . N iem iec ten  p o siad a  w span ia le  za.go* 
sp ed a ro w an ą  zagrodę % 30*ma m orgam i pierw* 
szici.zęd e j ziem i i sz u k a  k u p ca . Gotów oddać za 
pól darm o, byle! p ręd ze j. K rakow iakow i podoba* 
ta się p e rsp e k tj w a nabycia  tanio  k a w a ik a  zie* 

; m i, z a p y t a ł  więc p rze to  o a d re s  tego Niemca. 
W ów czas do radca  zap roponow ał m u k ró tk i  spa* 
c e r  do sw ego m ieszkania.

Id ą c  u licą , sp o strzeg li, że id ą c y  p rzed  tjiin i 
ja k iś  cztow iek u p u śc ił m a ły  pak iec ik . Towa* 
rzysiz K rak o w iak a  p o d ją ł p aczu szk ę  i schow ał 
ją  do k ieszeni, m ów iąc na  ucho  K rakow iakow i, 
że to na  pew no są  p ien iądze . Po chw ili idący  
p rz e d  nim i człow iek odw rócił się i podszedłszy  
do  K rak o w iak a  i jego to w arzy sza , stanow czo 
tw ierdz ił, że tp  oni p rzyw łaszczy li sobie zgubie* 
me p rzez n iego  pieniądize.

1 T ow arzysz K rak o w iak a  zap roponow ał rew izyę 
sw oich  k ieszeni, k tó ra  p o z o s ta ła  baz re z u lta tu .

K rak o w iak  zaś sam  dobrow olnie w y ją ł port*

fel i p o k aza ł go n ieznajom em u, — ten  w yją ł z 
p e r tfe iu  145 do larów , ow inął je w p ap ie r , wło* 
żył z pow rotem  do p o rtfe lu  i jeszcze raz zaczął 
szu k a ć  pu k ie szen iach  to w arzy sza  K rak o w iak a , 
tym  razem  ze sk u tk iem , gdyż cd n a laz ł podmę* 
sioną paczuszkę . O burzony za ta jen iem  a alezie* 
ni-a, począł g łeśno  się obu rzać  i w ołać poilicyi.
W ów czas tow arzysz  K rak o w iak a  za c z ą ł ucie* 

k ać , nag ląc  rów nież i  K rak o w iak a  do szybkiej 
ucieczk i. I K rakow iat; zaczął ró.ynież uc iek ać , 
ty lk o  w ucieczce te j n a ra z  zosta ł sam , Odrap* 
nąwsizy, w y c iąg n ą ł p o rtfe l i począł rozw ijać za= 
winię,te przez niez ajom ego sw oje do lary . K u 
ogrom nem u p rz e :a ż en iu  spostrzeg ł, że z a m ia s t 
do larów  ma w p o rtfe lu  tro ch ę  p o d arteg o  panie* 
ru  gazetow ego.

Z aw iadom iona  o  tern p c licya , zaczęła szukać  
p taszk ó w  razem  z K rakow iakiem . W  ten  sam  
dzień jeszcze K rak o w iak  poznał na u l. Kunstom* 
tynowi&kiej w Ł odzi sw ego to w arzy sza  i d o ra d ­
cę, k tó rego  też a resz to w an a  i t r z y  w czora jszej 
rozpraw ie akazia,no n,a cztery lak i ciężkiego wię* 
zienia, mimo,, że w y p ie ra ł się k a teg o ry czn ie  na* 
leżen ia  do z łodziejsk iej spó łk i.

D olary  jed n ak  znikły. 1

Sensacyjny proces.
(l.j Toczący się w San Francisco głośny proces 

przeciwko znaneińu komikowi kinematograficzne* 
m u FutfysArbucle o zamordowanie młodej ak* 
torki w czasie orgiastycznej uczty, zbliża się ku 
końcowi. No ostam iej rozpra.vie po mowie pro* 
kuratora, obrońca F a tty ‘ego wygłosił silne prze* 
mówienie, wykazując, że oskarżeni;, ciążące na 
Fattybn jest - form alnym  sp isk i/p , że oskarż,> iy 
zaatakow any przez tłum  nie mógł nawet w chwis 
li aresztowania go bronić swej wolności, że cały 
wreszcie m anew r oskarżenia jest hańbą dla mia* 
sta San Francisco.

W chwili, gdy ława sędziów udaw ała się - na

Bo hvmjn n ico śc i w yje  z czeluści grobów  je j 
m eło d v a . w o la iac  na p ie śn ia rz a  o lb rzym a, aby  
się o trz ą s ł z m arzeń . abv  p o w s ta ł ze snu ... T a  
p ie śń  u m arłeg o  ltrdu  będzie K 'edvś h y m n em  n a ­
ro d z in  o lb rzym iej Slow iańs& eryzny. k tó ra , b u ­
dząc  s,ie z p ieśn ia rs lć ich  m a rz e ń  z a p y ta  lu d y  
św ia ta : Coście zrobili z z iem ia  ojców  m oich?...

W id o k  ta rg o w isk a , n a  k tó rem  lu d z i ja k  by­
dło się sp rzed a je , rzeoz- to M ściw ojow i i M ieczy­
sław o w i dobrze zn an a . W szak  w B ro n  b o rzu  i 
całej połabslciej ziem i n a  k ażd y m  ta rg u  s ło ­
w ia ń sk ie  ch łopstw o  sp rz e d a ła . ws,za.k n ie ty lk o  
(książę s ło w .ań sk ieg o  lu d u . a le  N iem iec T liie th - 
anar, n a  w łasn e  oczv n a  h a n d e l n iew o ln ik ó w  
p a trz e ć , czu-ie p ew n a  lito ść  d la  o>pisvwanei w 
sw ej k ro n ice  s ło w iań sk ie j rodziny , k tó ra  roz­
sz a rp u ją  n a  ta rg u . W szak  i u iu g i d z ie jop is  n ie ­
m ieck i je s t pew nym , że. d ług ie  la ta  u p ły n ą , w 
k tó ry c h  N iem cy dob ijać  sie  będą  s ław y  i w ie l­
kiego a szerokiego p ań stw a . Slow lan ie  zaś z n ie ­
równą,ni szczęściem  w alczyć będą o w olność, a  
n a is ro ższe j d o b ija  sie niew oli.

A p rzecie  w idok  tego, co sie n a  R iva  degli 
Scldayom i u z 'e ie , p rn eraz ił ich  jako  rzecz now a 
i  r  eznana,. Straszm y obraz nedzv  i n iedo li lu d z ­
k ie j spaclł na. n .ch  n a g le  n ie  spodziew ali sie. 
że tu . w  I ta lii , s ło w iań sk i lu d  zm aida. n ie  s ą ­
dz ili. żeby i tu  p rze ś lad o w a ł ich  obraz  nedzv, 
rozpaczy  i h ań b y , ja k a  co dzień  w id z io a  u  sieb ie  
w dom u.

— W ojow nik  — w oła ł r a j f u r  — d o sk o n a ły  do 
c iąg n ięc ia  p ługa!

— M atka  z dw ojg iem  dzieci — w rzeszczał

pirzykupień — w k ró tce  będzis trzec ie! K up u jc ie  
państw o!

— Ile  k o sz tu je  te n  s ta rzec?  — z a p y ta ł h a n ­
d la rz a  ja k iś  G rek.

- -  Z a d a rm o  ci go dam , pan ie , jeśli go tó w k ą  
zap łac isz  m , za te  dziew czynę.

— Z oslań . m atk o !! Z o stań ,!  __ w ołało  ja k ie ś  
pacho le , od k tó rego  zab ie ran o  m a tk ę , z ak u p io n ą  
p rzez  w łaśc ic ie la  s ta tk u . odp ływ ającego  n a  
w ody.

— Chodź! — szep n ą ł M ściw ój — p a trzeć  n a  
to  n ie  mogę..

M ieczysław  n ic  n ie  odrzek ł. N ie w iedzieć, cze­
m u  zdaw ało  sie synow i B ie ługa , że policzki, w y­
m ie rzan e  n iew o ln ik o m  na  R ,va  deg li S ch iavon i, 
w ieeo tw a rz  tr a f ia ją ;  czu je  n a  licu  u derzen ie  
rę k i p rze k u p n ia , h u czą  m u  w u sz a c h  n aw o ły ­
w a n ia  r a j fu ra :

— N astąp  sie bydlę!
C hw ycił kurczow o za  ra m ię  M ściw oja  i  obaj 

m ilcz iiiem  z b rzegu  n iew o ln ików  k u  dom ow i 
dożów, n a  p lac  św . M ark a  idą. S m u te k  w se r­
cach. zg ryzo ta  ja k a ś  w duszy, rozpacz  i żal...

Z otwartemi ramionami powitał i.ch Bernard,
— C hodźcie! C hodźcie!
— Czego chcesz o i nas, m a grafie ?
— J a  niczego! Ale cesarz  w as w zyw a!
— Ce.-arz? D okąd?
— Doża w enecki, P ię tro  T rib u n a , w y d aje  n a  

ciześć ce sa rza  ucztę .
— C esarz zaś...
— W y b ie ra  iąc n a jp rzed n ie jsze  ry ce rs tw o , chce 

w a s  w idzieć p rzy  sw ym  sto le.

n a rad ą  żona oskarżonego pani Arbue!s padła ze* 
mdlcr.a na ziemię. Sam Fatty  jest bardzo przygnę 
biony. Jak autom at przesuwa się tani i z pov.ro* 
tern po podwórzu sądowem, w otoczeniu straży, 
jest prawie ciągle milczący, a drżenie rąk  świau* 
czy o jego silnerr zdenerwowaniu.

Wobec tego, że wedle wymogów ustawy amery* 
kańskiej, wyrok sędziów musi zapaść jednoglo* 
śnie. sprawa Fatty.Arbucle została odłożona aż do 
9 stycznia; sędziowie bowiem w czasie 2Łgodzins 
nych obrad, w zupełnem odosobnieniu, nie zdołali 
się między sobą porozumieć; jury składające się 
z 7 mężczyzn i b kobiet, zostało w końcu rozwiąz.o* 
ne, wskutek braku jednomyślności. 10 osób wy* 
powiedziało się za uwolnieniem Fatty ‘ego, dwie 
zaś żądały ukarania winnego.

Wedle doniesień pism am erykańskich ty  ni 
dwoma głosami, które zaważyły na szali życia 
ulubieńca publiczności am erykańskiej F a tty ‘ego, 
były głesy kobiece. Mimo sprzeciwu reszty jury, 
dwie kobiety*sędziowie z całą zaciętością upiera* 
ją się przy żądariu  kary.

W dniu 13 b, m. o godz 10 przedpoł. 
odbędzie się w magazynach firmy

C. HAF.rWIG Tcnv. Akc.
w Krakowie, przy ul. Długiej L 72

publiczka u m m
25 sztuk chomont 

2  skrzyń części maszyn 
1 paczki zamków 

45 beczek łarby 
13 beczek farby i 

1 skrzyń; farby.

Zaraz potrzebna na wieś

służąca
z n a ją c a  d o m o w e  i w .e js k ie  g o s p o d a rs tw o
Zgłoszę >a cło R edakcyi „ G o ń c a "  w  g o d t. 5 —7

Wynajmę
pokój umeblowany frontowy
z  c s łe r .  u trz y m a n ie m  d la  1 lu b  2  pan  e n e k .
Z głoszenia p o d  Z. L. d o  A dm in istracy i „ G o ń ca" .

im

Handez yuus flia przejezdnych!

Restauracja Mieszczańska
KAROLA NiEDZIAŁKA

Kraków, Flotjdńska 19.
Bufet obfity. Wielki wybór trunków.

Kmiwia znana z dobroci. Piwo i Porler uwili 
L okal o tw a r ty  d a  1 w  n o c y .

Nie w id ać  rad o śc i n i ochoty  n a  tw a rzy  k s ią ­
żąt. S łow iańszczyzny . S m u tek  w du-:zv tak i. t a ­
k i ża l i n a s tró j rozpaczy  że uciec, w ziem ie się 
schow ać... Ale cesarz  k azał.

W  p a ia c u  dożów p o sadz ił O tton  M ściw oja ko­
ło sw ego boku.

— Tyś w ie rn y  s łu g a  św ię te j m o n a rc h ii — rzeikł 
c e sa rz pow ażnie.

P o d an o  ,na stół n ie z n a n e  s ło w iań sk iem u  ry-^ 
ce rs tw u  no-trawy; ryby , m ałże  i ..owoce m o rza"  
p ach o lik o w .e  na  stó ł znoszą, p rz e p e łn ia ją  się  
k ie lich y  w ybornem  w inem , k tó re  ro d zą  W łochy
i zi m iia  W enedów .

P ie rw sza , d ru g a , d z ie s ią ta  czasza ro z p ra sz a  
sm u tk i, k rzep i serca , zac ie ra  w dusza-cli obraz 
k a to w an y ch  s ło w iań sk ich  n .ew o ln ików . C esarz  
sam  p ije  i do k ie lic h a  zacjjeca. Szczery, se rd e ­
czny śm iech  sły ch ać  w  izb.e doży. Oczy się 
isk rzą  u s ta  sie śm ie ją , w yborny  t iu n e k  n ie s ie  
rad o ść  i w esele.

B lady  zw ykłe oesaro. k tó rego  czerw one w łosy 
jak  p ło m y k i n a  głow ie g o re ia  ro zm aw ia  w eso­
ło. w zg lędam i k s ią ż ą t s ło w iań sk ich  zaszczyca. 
C hw ycił w d łoń  c zas ie  w in a . trą c i ł  n ia  o p u h a r  
M ieczysław a, a k u  zd u m ien iu  m arg ra fó w  n a j­
przód  jego w nosząc zdrow ie, k rz y k n ą ł:

— Z drow ie tw e w noszę, w ie rn y  sługo m ój!* • <

C zaram f w iosny  o k ry ł sie św ia t. gdv w p rzed - 
dzieft św ię ta  Z m a rtw y c h w sta n ia  P ań sk ieg o , 
Mściwój i M ieczysław  w jech a li z w o jsk iem  ce­
sa rsk i em  w  b ra m y  w iecznego m ia s ta , R zym u.

Wydawca: Akcyjna Spotka Wydawnicza Drukarnia Ludowa w Krakowie. Kedaklor odpowiedzialny: Ludwik Gronuś.



Jfr, 339 „GONTPO KRAKOW SKI" Sir. t

O G Ł O S Z E N I AWyjaśnienia t porndv w apra w.-ch ogłoszeń z u p i n i e  
5 £ E t£ l  bezpłatn ie  w Adm inis tiacyi ,  Ki-uków, Dunajewskiego 7. _ u Oddział dla ogłuszeń o t u a i t y  od godz. 9 —1 i od 4— 7. 

Ceny oątoszeń umieszczone są  w nagłówku.

DROBNE OGŁOSZENIA
i w o .me posady i t e s ł ;

v rt«oMi o'/ CfifuU/wt* Rnp.o
M i  ifkaze przedsiębiorstw > prze- 
■■ lujSi ir w K rakow ie  p o ­
sz u k u je  biegłego k o re sp o n ­
d e n ta  esoeianckiego i s r g  si­
akiego. W arunk i  bardzo  do­
b re .  / ." 'oszen ia  p isem ne  w ła ­
snoręczn ie  do  Adm. .G ońen  
Krak.** pod „Spotka  akcv na  
F. P. O. T.“ Bi>t'd

8 -kl. G im n a /y u m  Filologi­
czne  Ż eńsk ie  w  Łodzi, z 

p ra w a m i  p a n s iw c w em i  po­
sz u k u je  d y rek to ra .  Ptar-a nod- 
Jug „Komisyi Sześciu*. Mie 
sz l tcn ie  zapew nione .  Posada  
n a ty c h m ia s t  do obięeia.  Szcze­
gó łow e o le r ty  n ad -y lać  s u b :  
„Dyrek tor* ,  W arszawa, ulica 
F r e d r y  4. P o w szechne  Biuro 
Ogłoszeń. 6896

MfytwArnia obawia poszukuje
* *  zas tępcy  w K rakow ie  za 

■wysoką p row izyą.  W arszawa, 
Ż óraw ia  47 —14 ArKuszewski

M iody  technik b u d o w a n y ,  no- 
* • '  bry  r> s o w n L , biegły w o b ­
l iczeniach, po trzebny  zaraz.  
Zgłoszenia do  Admi islrac.yi 
Gońcu Krak. pod „Rysownik".

Z w ar t  cz w  Sam borze .  5968

|  P O S A D  S 1 U K A J Ą  {

C sbryks  Porttmd Lamentu w
■ byłej Kongresów c« poszu­
k u je  chom ika  ze  znnjomością  
fabrykncvi  cem en tu .  Olei ty 
pod  „PJRTLAWIT* do Rekla- 
ny Polskie j,  W arszawa. -Ja­

sn a  10. 59.78

p o szu k u ję  Dosndy na  wsi jako 
• naucz/, cit Ika w zakres ie  
n a u k  szk^ł p o w szechnych  i 
ś redn ich .  Mogę udzie lać  przy- 
tern lekcvi g ry  na  fortepm- 
n 'e  i języka francuskiego.  Ła­
s k a w e  zgłoszenia  d o A d m in i -  
s tracyi  „Gońca Krak.* v d  
„Guwerrierka*. 6007

p a n n a  z, ukończoną  szko 'ą  
• h an d lo w ą ,  pisząca na  m a­
szynie,  znaiaca  język n iem ie ­
cki,  t r an ru -k i  i angielsk i,  po­
h u k u j e  odpowiednie]  posady. 
Zyłoszer ia  do Admin. G n ń i i  
k rak . rod-PuiynOwana wiła.€114

DCi SPR2EOANIA tan io  pó * 
huoiki czarn» Nr. 36 i p an ­

tofelki czarne  Nr. 36. W iado­
m ość  do Adm inis tracy l  r Goń 
ca K rnkow sk  eg o ’*, D u n a jew ­
skiego 7. 6002

H O  SPRZE0AU A wózek dz :e 
7  c ięcy, w ie jska  jedw abna  
su k n ia  zielona i kolczyki. — 
Zglo-zenia do  Adm. Gońca 
p r d  K. H. 6807

0 0  SPR7E0AN1A p a ro w y  gar- 
** ni<ur m io ca rn 'an v  W ia­
dom ość  ui. K ro w o d e tsk a  5-i. 
II. p ię tro ,  drzwi na  prawo. 

6020

Cprredam lo rn e tk ę  cinią. Zjtn  
** szen ia  pod L orne tka .  61’t3

rjOspodyn' mio ta ,  znająca  się  
** na{ .ospodrirstwie  tak wie j­
sk im  jak  mie jskim. Umiejąca 
szyć. p o s tu k u je  n a ty ch m ias t  
o dpo w ied n ieg o  zaięcia Zgło­
szenia  do  A dm in .  „Gońca* 
pod „Gospodyni*.  5730

Z k i lku le tn ią  prn- 
k ą  poszuku je  posady 

e k sp e rb c y i  w  s k ł a ^  e i \ wn. 
lub de l ika tesów  zaraz  u b  po 
źniej,  Zgłoszenia do  Admini-  
31 racy  i p o d  A. S. B 6208

p a n ie  ka
• k tv k ą

p a n n ę  piszącą b  'gl« ni. ma- 
* szyn ie  ze zna jom oś i i  ię- 
Zyka i ol«kłegq i n iem ieck ie ­
go w 6łowie i p «mi poszu­
k u je  wie kie przeds ęb io rs tw o  
/g ło s z e n ia  do  Adm . „Gońca 
Krakow skiego*  pod  .IY/.ed- 
Biębjoratwo*, 6710

S  >» R Z  E  a3> A  Ź

CPRZE6AM ta.-iio płaszcz dam 
*» ski czarny za bCuO Nl.p, 
2 ps y buc.kńw do -k c ł  n o ­
wych Nr. 57 i 38 po Mkp. 9000, 
używane buciki es! i bysso se  
Nr. 38 i por mc ki Nr, 3c, su­
kienkę grnnaltwg Za M»p. r033
1 SwSiar mgiżl boi lę WOW za
Mkp. 6000. W iadom ość  ulica 
Berka Ju s t l e w ic z a  13, IV. p. 
Ot Cyna.

Sprzedam buciki czarne,  no* 
^  szone, w ysokie  I żó.te 86 
nu m er .  — B Mszy s d r e r  iioda 
A d m in is traey a  „Gońca*. 6*17

Corzaoam berazo tanio fu tro  
** a s t rac h an o w e  w  dobrym  
słan ie .  cnusłKę tu recka  nowa 
ó szn u ró w  korali  p rawdziwych 
i t p. Kraków, ul. S traszew ­
skiego 4, I. p. 6098

K U P N O

tfu p ię  dwa stoliki na kwia ty .  
•* e w e n lu a in  e kosz n :ewiel-  
ki na !’om ieszczenie  w azon i­
ków Zgłoszenia do Adimn 
„Gońca* pod .Kosz*. 6008

|£ u p rę po cenach  niezbyt  wy- 
^  górowatjyęb d w a  d y w a ­
niki n  id łóżka. Zgłoszenia d<> 
Adm. „Gońca Krakowskiego* 
pod „Dywaniki* 6009

U upię lira czsrnsgi lub pcais 
'*  alsgr. Zgłoszenia da  Adm 
„Gońca krakowskiego* .  6 119

R O Ż N I p e n  yonat Gierlach Z akopane,  
‘ K rupó  rk i ,  le lefon 86. O-

l(UPI!5f McTńY KCRDdKI b a
* •  lei c lientilowej.  Windo 
mość i  > Adin 'n .  „Gońca Kra 
kowskiego*, u l ica  Duoaiew- 
skiego 7. 6l>0v

tnrzedsm stnre  po k iy c ie  tu 
* łra. Adm. Goń^a, od  10— 1 

f cd  ft 7.

tjlANI ,0 czarne,  krzyś.o ■ e 
* d o  s^rzed-tnia w  b e r d m  
d o b iv m  sian ie .  W iadom ość 
Adm in:s t racy a  Gońca pod 
„1 'ian 'no" '  5S0l

M  R8ZYNA DO M S /H A  z mi
■** doeznem  r ł s m e m  oka  
zy jn ie  d o  sprzedan ia .  J a n a  
dL I I ,  pa r te r .  5 9 ?6

SPHZE9AM TANIO 2 p a r -  trze 
Wików m e s - ic h  Nr. 4d. 

w  bardzo  d c b r i  m s tan ic
Krupnicza 14 III. p. na prawo

M f ś i t i  doczspny do motocy-
** kin n u d n y ,  sp iz ed a m  ko 
rzysłn ie .  W: ulomość A.dmia. 
G«»ńea pod -A. H * SStiO

U'ł IĘ zeszyły polski".] S d u k i  
' *  Stosowanej ,  z ap l i c ę  do­
brze.  W iadom ość  pod „Wra- 
d i s t a w 1* do Adm  n. Gońca 
Krakom akh-go, ul.  D u n a :ew 
skiego 7. 6290

|M A T a v M 3 m a u i E |

O i r  ai 1;a m łoda ,  jednak  po- 
T w a ln a ,  z dobrpgo dom u
m iię ln a .  m ozyka toc ,  pra n ’ 
pnz mć męJ.cz znę na s tan  •- 
iv sku w Ce’u Inwnrzyn ni. 
Zgłoszeń a do  Adm. Gońca 
krak. pod „C ygank i* .  6116

MŁdOA, przv«lolna, 
m a ję tn a  p oszuku je  to w a ­

rzysza do  p o d ró ły  k tó ryby  
nielylko b i  I towarzyszem  lecz 
i opiek  nein. Zgłoszenia do 
Adm. Gnńca  nod „Allan y k  .

CILATlUSSII K upu jem y zbio 
* ry, zna'-z'-i nojed  - ńcze poi 
slfi ł 1 obc.v. N u m e iy  okaz we. 
p rospekty  związkowe ..GNIi’1 
/.n. nadesłaniem Mkn. 100. 
keda ' .cv «  . FD ATr W STY’ J 
Lwów, ul. Z c lona  1. 30.

6000

posihdsląs  lokal  b  u row y  w 
' ś rń d m icś  iiu, k l -u m i  io 
nowy kapitn j ,  ru ty n ę  ban-, 
' i łową, p o s tu k u ję  zas tępstwa 

ow»-Dvch firm na  pensyę

tw a r tv  przez caty  rok,  zupeł­
nie odnow iony ,  r o  ożonv do 
słońca, w  t -odzie, z o tw a r ­
tym w idokiem  na Tatry .  B a r ­
dzo cieniy, posiada duże c- 
s -k lonb  w e ran d y  do i o:u inip, 
‘ .via1'o e lektryczne.  Kuchnia  
dom ow ą, zdrowa i sm aczna, 
us luóa  sk w ę tn a  i uprze  m i .  
C eny niskie. Obiady i kobi- 
cye di« d o c n o azący rh .  5999

Tgubl no p a '  ierv w o jskow e  
na nazw isko  U man R.ifai, 

ar.  1896, Zalesown, now ia t  
nb prowi vę.. A rk u s ze w sk i , ! fn rn 6w. w a rod e z W a r s - a  

W arszawa.  Zouawia  47, mie- j o  K rakow a,  eweutualDie
;.K a n i e  14. 6' 40

7gub'one d okum en t , i  w o jsk  
"• S n ;ndk;i 8t  nisł.iwn, * Go­
rzowa, pow. C hrzanów, u n ie ­
ważnia się. 6053

przy wsifid.-iniu w Warszawie, 
um ew ażufa  się . i 056

Ctanlslaw Buczyński, prze  ho- 
i* d /ąo  nlicą K row odersaą  
zgubiłem r. po r t ie lem  pauiery  
z wolnienin  z wojska.  Ł^ska-aallca Wincenty z Gorzowa, 

r  pow. Clirzunó"-, : in ie«aż-[w y  r.nnlazca o trzym a nagro- 
nia zgubione  „ ty m c za so w e ^ ?  1 000 luk., MazowiecKn 
znświndczenie  demol>.“, z l lNr. 73. 6063
mArch 1921 6061 '

n t e n i  s ą  natychn at pizv- 
sto.iny cułopiec  lat  22 z 

panna  lub  w dow ą od 30— ló 
ai,  k tóra mu do lomoże ukoń- 

c z \ć  n  uki.  Z g ioz /en ia  n""- 
a non  mowe. mo./.liwie z lolo- 
g ra b a  pod „77<“ do  Adm in 
Gońca. 6tL4

—  Olana kenskie, owies,  s łom ę 
7gub 'on?  doknmen*,! w ojsko  ^  p ra -o w an a ,  d rzew o  opaio- 
™ w e  Ceglarza Franr-iszka. we i s tem ide  k-n m in ione  do- 
* Łazów. pow. Oświęcim.Istarc a  „ROBUR',  Kraków, 
uniew ażnia  s 'ę .  f!';69int, K aim el c k i  I. 48. 6900

; U/a p ie r n ik i  P o^ orzyck ie j
Spółka z ojr.  oapow. 5629 I

P a g o r z y c e ,  p o c z ła  C h r ia n d w
d o s t a r c z a
zunue  z dobroci W A P M O b u d o w l a n e  

i n aw o zo w e
po na jtańsze j  cen ie  z n a ty c h m ia s to w ą  d ostaw ą .  •

10,000 kg. śrub
oierwsior2.ę(iney'o fabrykatu, sortowanych, n a i -  
uotrzet;nini«zvoh w v m :a r ' iw ,  dostarczy nat.veh- 
miast po pr^Rtopnej cWnc „P ON*-, Lwów, ulica  

Lwowska 43. Tel. 475 6028

ŚWIECE
N A  D R Z E W K O

w  s k r ń y u i a c h  p o  5 0  k v .  d o s t a r c z a  
t y i k o  b u t t o w u i e  6973

Polskie Tow. Handlowe
Kiafcow, ul. SlawKOwska 1.

OCODOCOC 6 0  'Yv.i/YszY^<zY>/Yv,i/vsor.<OfV:OP'.oPinr-.i,Ŷ<,M’i

iMARGARYlEi
jadatną angielską p

W  w puszkach po 2.27 i 2 S4 ktr. po 12 ^  
puszek w skrzyni — iylko hurlownie ^  

dostarcza 5972 r1]?

Polskie Tow. Handlowe §
Kraków, ul. Sławkowska L. 1. ^

EMiÓD
PRAWDZIWY PSZCZELNY

dostarcza iylko hurtowoie 5970

Polskie Iow. Handlowe
Kraków, ul. Sławkowska 1.

w  REKLAMA D ŹW IG N IA  HANDLU!
Zarząd Gazociągów/ Państwowych w Jaśle

rozpisuje ninie szem 6012

KONKURS
KA POSF.DR U8ZE3 NIKA TfCHżlICZKEOO

E jfiek tu e  się nu s ;,ę miodsza z ukończ^nynti studv«mi roli 
tcchnic7uemi z działu budowy mas/yn^ względnie z ukończoną w yżs'ą  
szkolą przt-mysową. Wymuganą jest l)iegło=ć w rysunkach le hni- 
cznyi h, konstrukcyi • zdolność d '  robót w polu.

P‘ sada jest stałą, za kontraktem clu/bowym warunki wedle 
umowy.

Do posadr przywiązaną jest bezpłatna ułvw nlność pomłeszknnm 
służbowego, złożonego z; jednego pokoju i kuchni, z < prdem i światłem.

Ze względu na szczupłość mieszkania będą mieli p erwsZ' ńslwo 
s a m o l o t .

Retlektanci — ohywatele Państwa Polskiego, zerheą woosió po­
dania z od lisami świudeelw i reierencj and, które nie będ i zwró­
cone do Zarządu Gaz -ciągów P ań stw o w y ch  w J»śle, u'ica Asnyka 
L. 775 z pod'n'em  badanych warunków do dnia 20 grudnia 1921 r.

Osobiste przedstawienia po/ądane.
Zarząd Gazociągów Państwowych w Jaśle.

Jasło, dn’a 2 gru m:a 1921 r.

Gw źJzIe od 2 do 6 “
dtugla, w hdutikaeh tylko 

cało-wagonowycii, 5630

Cyną angielską, 
Pilniki, P łachty
nleinem akalnsho  krycia wr- 
gonńw — paląca-za składu 

BIURO TECHNICZNE

Sn!l!S!:n te II ML HE
W KdA<0 jVIE, ul. S.am radz- 
Idego 85. -  TaSafon 2189.

P a r o w a  f a b r y k a
c iast  i cuk ró w  

S T A N I S Ł A W  G U A G I I i
w Jarosławiu

7.aw>aónmia sw y rh  odbiorców, 
io  f a b i j k ą  jept częściowo 

w  rnehu .
Wyrabia alg: 

biszkopty ,  m akaron ik i ,  cinsf, 
k a « i p s " r o w e .  miodowniki,  
u in ra ie l id ę  ś l iw kow ą  i ja- 

o łeczną 5553

K a H ą  i^ość 6040

PAPY DACHOWEJ
w  trzech g a tu r k n c h

smoły destylowanej z wec/a kamiennego  
PO^TLANDCEMEIIT

O fiaru je  do natychmiastowej d o staw y  
W t A D Y l Ł ś W  L E A /A N D O W S K I  

F A B R Y K A  P A P Y  i D E S T T L R t Y A  S M O Ł Y  
T f Z t t f  Y P o m o r a e ) .

HEBLARKĘ 3 stronua, parkieciarką, do­
starczy okazyini» ze składów 

„ P I0 N “  —  Lwóff, Lwowska 4 8  ta l.  47 6 .  5885
DOM HANDLOWY

TECI1NOSYAT
Spot ta z ogr. odp.

 ________    _  4 4

WAR3ZAWA, PL Grzybowski 10 (w podwórzu)
T i .  1 3 0 - 6 7  p o l e c a :  Tel.  1 3 0 - 6 7
Tokarnie gryzarkl, wie tarki, heblarnie de mstali, ska- 
CEntryczne p>asy sziitiaral, heblarki grubościowe I wy- 
rown.arki, piły t a i r o ^ e  i cyrkularne, frezarki, motnry 

bfnzynowa I elantryczne. 2586
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PLOMBY STALOWE
S f c S S I B p  do paczek pocztowych i jako m arki ochronne

■ ' C ^ ' 1  poleca 5913

Fabryka „MULTUM"
Kraków, ulica Sołtyka L. 19.

w f

SSwr p i  
te  JpFO T5fnp
WJjSfiK"

Uutauie niĘskie lun Knstyuoi damski za 3900 Mk.
z powodu spadku  cen wysyłam  każdem u, k tó ry  przyśle  mi swój adres.  
3 metry najnowszego elegsnckiogo matoryału ub.anlowppo we wszystkich kolorach

ii u  3 9 3 0  3
T ow ar p ierw szorzędnej fab ry k i. Sztuczki na damskie bluzki (u ó lw e ł.m n e  i je ­
dw abne) wszystkich kolorów 950 M k  — Na całą spódnicę damską 1750 Mk. — 
Sztuczka „Djagona!" na smdnia mąsda 1Ł03 Mk.. w lepszym oatunku 24C0 Mk
W is y ła  się bez z ad a tk u  p r /o z  pocztę z zaliczeniem. P r z e s j lk a  i o pakow an ie  

n a  r a ch u n e k  kupującego.
BEZ RYZYKA. K upu jący  niozem n ie  ryzykuje ,  gdyż jeśli to w a r  s ię  n ie  spo­
doba, to w przec iągu 14-tu dni od  o trzym ania  towaru , t i k o w y  przy jm uję  

z p o w ro tem  i zw racam  pieniądze.  60-17
A dres: ML ( B e r n s t e i n ,  W a r s z a w a ,  u l .  D z i e l n a  2 5 .  e j. K I .

NA GWIAZDKĘ!;!
z a o p a t r u jc ie  s (q  J u t  te r a j

w Piernik) Toruńskie
N A J L 5 P r Z E

Z FABHYKi PIERNIKÓW
dawniej 5860

RICHARD THOMAS
Toruń, Jęczmienna 4/i3.

J e d y n a  n a i w l g h s z a  t s h r y k a  w  r ę k a c h  o e l s k l t h .
Dla u n ikm ątia  d ro g  ąge  pośrednictw a fab ryka  ekspedyu je  
n ajdrob n ie jsze  zam ów ienia. — Cenniki i p ró b n a  paczki po* 

( i ło w e  Rd Zadanie.

Specyalnie dla smakoszów poleca sią

„Katarzynki deserowe".

i 6011 '

■ M Y z M M o w s / r  vzny ’
* p n t z u  n j s  * t r  b r  t  J f t i f  
l  S o c h a c z e w , S ło w a ' y* crtł*  P o l-  •
» n lc io - H jn n lo w e ,  J ó z e f  Z a k lic k l. •
.* . •

B a n n o i i t
MAJĄTEK 440 MORSOWY złą- 
knmi z iorfem , ogród  zab u ­
dowanie;  przez rna jn tck  t m  
płynie  rzeka, za  20,000.000 
m p ,  407 m o g o w y  za d w a - ,  
n a ś c i ; m il ionów  bin .408 mor- i 
y.owy za 16,000 000 mp.,  w 
tern 80 m órg to fu, m aszynę ,  
prasy  i t. p. FOLWARK 205 i 
7 m órg  iąki,  b u d y o k i ,  z iemia 
I. kl., a koni, 33 bydła, 16 
Świn, dużo d io h iu ,  za 7.000 
dolarów'. 130 z inw en ta rzem  
i m eblam i 6.000 dolarów . 115 
z inwei. ta rzem  ą.OrO d< larów. 
GOSPODARSTWA od SO do ICO 
m órg 3 do 12,0( 0.000 mp., 

p o e c a
S I  ^P IŃ S K I

Wągrowiec, ufca Bydgossa 10 
Wieikoptlsks. 600u

Uwadze kooperatyw i kupców
polecam y na nadchodzące św ięta

świeczki choinkowe
różnokolorowe w  pudelkach po 39 sztuk. 

Prowlncjona nym odbiorcom wysyłam y 10 kilowe 
paczki pocztą za zaliczką '

Świece r a t a  nzntti raiiaNSw.
fibrrti iniu l irzciworow itduni.1”- 

w iiiiis i  „ u i c s u s “  uiota a

M A T K I!!!
Pamięta jc ie ,  że jed y n y m  skutecznym  dla dzieci je s t  ty lko

PUDER Bebe SZOFMANA
pierw szego  wynalazcy. — In n a  są  naś iaao w n ic tw am i.

instrumentów muzycznych, 
skrzypiec trębek. pasów, 
gramofonów, k la rn e tó w , 

ha (manii i L  d. 
Największy w y b ó r  wszelkich 
o r z y o o r A w  do instrumentów, 
smyczków, strun, kalafonii td. 
Płyty świąteczne są na składzie. 
Za stare lub po.amana pły.y 
płb ą nrjw »żs:«  ceny lub wy­
mieniam korzystnie. Dii Szkół i 
Stowarzyszeń muzycznych cena 

hurtnwna. i. 9isct

L e o o o f a  H U T T R E  R 
Krakdw, ul. Grodzka 43.
fta LECZĄ 5NIA parow a,  wiel- 
*** kie zab u d o w an ia  naaają-  
ce się  na  każda ' . b r y k ę  zwła 
szcza m asarską  lub  mydła ,  
za £09.000 m niemieckich. iub 
równej  wartości.  II. p. KAMIc- 
N CA nowa z komfurtem, z 
r e s h u r a r y ą ,  od rodem , a ran-  
żeru ją  inspek tam i m ałą  n o w ą  
wilią  i p - r t - ro w e m  dom em  
za 10,000.000 m u FAGnYkA 
SiGLARSKA z ta lakiem, ka ­
m ienica  za b.OOu do lrrów . 
KAśMEMCZKA p z inlpresem 
ża 2,00 .COO.KAWIFHKZKAI p, 
7. i ’. te resem  za l,0uu.OO0. DWA 
DOMY i 6 m órg  roli w  n i e ­
ście za 2,000.000. K i n a  in 
n y rh  po .1,000.000. WISLK! 
IVŁYN tu rb in o w y  w  mieście 
oraz  duża pięt. Kamienica, 
dw a  in le resa ,  ogród, wozy, 
kon ie  i t. p. 30,000 000 mp., 

poleca
S T Ę P IŃ S K I

Wągrowiec, ul ca Fydgosk* 2P 
(Hozn ański e). 6001

z a m ó w i e n i a
n a

V"" D o (a
« r a ż  o j f o s z e n ln  d o  w s Z y s f l i i fh  

p ia n i  •  przyjmuje:
B iU R O  O Ł t O S Z E r i  i R E K L A M

H R M L B H
K a f l . K e w -  b o c s e r o w s k a  f i .

Kina prowincyonalna proszona są o podania 
warunków za wyświetlania raklam.

do  p ra so w an ia  s iana  i s łom y  t> dużej w ydajnośc i  
| \  dziennej  wynajm  ę. 6045

P r n t !k ’ą b io rs lw e  prasow ania furażu
D. O rleański, W a rs za w *, Sienkiew icza 3 .

A dres  ie legr.  ‘ „Fur»Ż“. Warszawa.

Z o o w o d u  w y ja z d u
Udziały „Stolarnia Bieńczyce1'
tu z względu na cenę saras tio s p r z e d a n ia .
Zgioszeira listowne do b?ura rek;fimy „Prasa*, 

Kiaków, Karmelicka 16. 5982

(eD© OD GL 03 iiE j3 @®łfil®iallś!® GD

i Siana prasowanego |
o j s u c h e g o  9 0 0 0  m e t r ó w  —  s o r z e d a  O  
igj t a n io  D o m  h a n d lo w y  „ H E R A L D " ,  (5} 
g | L w ó w ,  S a p i e h y  4 3 .  6035 p h

l § g ! ! § 6 ! 3 ^ ! ^ ! g ^ j g ? i 5 l ! g ? S l l g |S { 5 l ! j  0

N A  Ś W I Ę T A ! Polecamy swoje wyroby

WÓDKI, LIKIERY, RUM, ŚLIWOWICĘ, KONIAK
(oryginalną) (prawdziwy destylat winny)

MARMOLADA PRAWDZIWA OWOCOWA -  40 proc. czystego cukru
;Dla konsumów i zrzeszeń po cenach fabrycznych

„KRAKUS"
Zjednoczone fabryki przetworów wyskokowych i owocowych Spółka Akc.

w Krakowie-Podgórzu. Telef. 3144, «*=
= = = = = = =  Z e  w z g l ę d u  n a  r u c h  p r z e d ś w i ą t e c z n y  p r o s i m y  o  z a m ó w i e n i a  d o  1 5  b .  m . -

I
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